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P rezesa Z a rzą d u  „ S p o łe m "

„Spółdzielczość 
idzie naprzód“

Podniesione do rzędu zadań sztandarow ych, za­
gadnienie a k ty w iz a c ji po rtu , m iasta  i  re jo n u  Szczeci­
na stało się fa k te m  dokonanym . N ie  jest to  ty lk o  za­
pow iedź jedna z w ie lu , k tó re  e lek tryzow a ły  od 
dłuższego czasu op in ię  na jba rdz ie j zainteresowanych 
d łu g im i s tu d ia m i k ó ł gospodarczych re jonu , ale kon ­
kre tna , przem yślana, i  rozpracowana jasna w  decyzji, 
w o la  rządu, realizu jącego daleko poza t rz y le tn i p lan  
zakro jone w ytyczne gospodarczej p rzebudow y i  roz­
w o ju  Polski.

Z d a w a lim y  sobie zawsze jasno sprawę, że mo­
m ent ten nastąpić m usi ja ko  n a tu ra ln y  sku tek pełne­
go ro zw o ju  w ie lk iego  okręgu śląskiego, z k tórego 
wychodzą g łówne m o tyw y  dz ia łan ia  naszej m yś li gos­
podarczej. Przez 2 la ta  w  ciężkim  trud z ie  organizowa­
nych  i  odbudow yw anych w artośc i gospodarczych Z iem  
O dzyskanych —  pow iedziano w ie le  w ie lk ic h  s łów
0 ich  znaczeniu i  ro li.  R o zw ijano w ie le  p ięknych  pe r­
spektyw .

Przechodziły one jednak często ra m y  naszej zdo l­
ności realnego ich  odczuwania. Ł a tw ie j je s t bow iem , 
jakże często, Po lakow i napisać w iersz o m orzu, o że­
gludze, o k ilo f ie  w yrębu jącym  z z iem i węgiel, n iż  po­
w iązać te e lem enty w  proste zadanie gospodarcze. 
Czego n ie  dokonało słowo, w ytłu m aczy  czyn. W y tłu ­
maczy i  uczyć będzie jeszcze długo każdy dzień pracy
1 praca, wciągająca w  żelazną konsekwencję człow ie­
ka  w  zależności od tych  elementów.

Bogactw o k o p a ln i w ie lk iego  Śląska i  jego prze­
m ys łu  znaczeniem sw ym  w yb iega  daleko poza granicę 
Polski. W iąże nas w  gospodarczą współzależność ^ze 
św iatem . W ęgiel, baza eksportowa Polski, zasilać bę­
dzie coraz in ten syw n ie j zagraniczne okręgi p r-u m ys­
łowe, dając w  zam ian cenne dew izy.

W zrasta jący z ro ku  na ro k  rodz im y  przem ysł h u t­
niczy, coraz większą odczuwa potrzebę szwedzkich 
rud. W zajem ną tą  zależność na l in i i  pó łnoc-południe 
w iąże O dra  i  B a łty k . Przedłużając tę lin ię  da le j na 
po łudn ie  po przez Czechosłowację p ro je k tow anym  
kana łem  D u n a j—O dra, m am y przed oczyma p ion gos­
podarczy w ie lk ie j wagi. Pion, k tó ry  kszta łtow ać będzie 
w ie le  w iążących z sobą spraw  w ie lk ic h  i  m ałych. Ten 
Pion —  to  oś naszych zainteresowań. Życie gospodar­
cze, je ś li t ra f ia  na na tu ra ln e , geograficzne łożyska 
nab iera  m ocy żyw io łu . I  tu  jesteśm y u źródła mocy, 
ja k a  p łyn ie  w  k re w  narodu z odzyskania Z iem  Nad- 
odrzańskich.

W ypadk i i  rozw ój n a tu ra ln y  życia polskiego po­
tw ie rdzą  w  n ieda lek ie j przyszłości, że w  dziele u n if i­
ka cy jn ym  Z. O. organizm  gospodarczy ziem  starych  
zapisać się będzie m usia ł do potrzeb te j w ie lk ie j osi. 
Oś ta  jest bow iem  w  ró w n ym  stopn iu  życiodajna ja k  
i  m ocodajna. C zyn n ik i te kszta łtow ać będą nową psy­
ch ikę  polską w  mocne węzły, dynam izować stokroć 
bardz ie j n iż  dziś, żyw ie j reagujące k rę g i społeczne 
i  akum ulow ać w o lę  hartow aną tys iącznym i p rzec iw ­
nościam i i  trudnościam i. Oś ta  da nam  przede wszyst­
k im  nieodzow ny w a run ek niezależności po lityczne j, 
—  zdrowe podstaw y gospodarcze i o tw a rtą  drogę do

—  Przygotować p o rto w i zdolność 
prze ładunkow ą węgla na 5% m ilio ­

na ton  na ro k  1949 —  7 m ilio n ó w  ton  na rok  1950.

M ias to  I Przywrócić m iastu  charakter 
____________j przem ysłow y przez rozbudowę kom ­
b in a tu  „ S to łczyn “  (uruchom ienie drugiego pieca, 
koksow ni, fa b ry k i superfosfatu, kwasu siarkowego, 
cem entow ni itd .). Odbudowa fa b ry k i sztucznego 
jedw ab iu  w  Ż ydow in ie , podniesienie p rodukc ji, 
(P. Z. I. do 200.000 tra k to ró w ), hand lu  i  rzemiosła.

A D A M  P O H L  -  K A R S K I

K i e r u n e k
na

—  Rozbudowę przem ysłu : rolniczego, 
leśnego, m inera lnego ' i  metalowego

sieci e le k try f ik a c y jn e j.-----------------------

—  Oprzeć na zasadzie: eksport d la  
im po rtu , im p o rt d la  inw estyc ji, in -  
p ro d u k c ji. p rodukc ja  d la  konsumpcji.

—  Rozszerzyć i  z in tensyfikow ać w ach la rz sorty­
m entów  eksportowych, by w  ro ku  1947 dał 300 m i­
lionów  dolarów  a w  1949 —  560 m ilionów .
Całość zadań w ykonaw czych oprzeć na nowych  
zasadach p racy  zespołowej, w ysok ie j wydajności 
i  re d u k c ji kosztów n ie p ro d u k c y jn y c h .-------- -----------
niiiiiiim im iiiiiiiiiiiiiM im iiiim iiiiiiiiim iiiiiiiiim iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim iiim iiim iiiiiiiiiiim iiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

dobrobytu . N a osi te j, n ow y  m odel gospodarczy i spo­
łeczny szczególnych nab ie ra  rum ieńców  i  wyrazu. 
Zagadn ien iu  tem u pragnę pow ięcić szczególną uwagę.

W ie lk ie  idee ro d z iły  się zawsze w  szczególnych 
okolicznościach, w  szczególnych w a runkach. Idea 
lib e ra liz m u  dynam izow ała  ekspansję A n g lii,  u ła tw ia ­
jąc je j panow anie nad św iatem . Z rew olucjonizow ana 
F ra n c ja  hasłam i wolności, b ra te rs tw a , i  równości, o t- 
w ia ra ła  drogę podbo ju  Bonapartego. Realizacja 
w ie lk ic h  id e i przem ian społecznych w  Polsce jest nie 
do pom yślenia bez Z iem  O dzyskanych. Snuje się ich 
zarzewie po przez h is to rię  osta tn ich  w ieków , po przez 
wszystkie ciemne i  jasne je j s tron y  ja k  p o m ru k  w ie l­
k ie j burzy, k tó ra  n ie  może t ra f ić  na w a ru n k i wyłado­
wania. W  ja k ic h  w a run kach  geopolitycznych, w  ja ­
k ic h  w a run kach  gospodarczych, na ja k im  realnym  
gruncie  m ogła się ona w y ładow yw ać? N a żadnym.

P o rt

Rejon
na szerokie j

Eksport
w estycje  dla

Nędza G a lic ji, ta  p rzys łow iow a nędza chłopa f ra ­
gm entarycznie w y ładow ać się m ogła w  rzezi g a lic y j­
sk ie j. Nędza i  bun t ro bo tn ika  w  1905 ro ku  —  fragm en­
ty  te, splątane w a ru n ka m i p o lityczn ym i, t ra c iły  swój 
w łaśc iw y  sens re w o lu c ji społecznej. Idea ły  kościusz­
kow skie , id e a ły  48 roku , ja k  i  w szystk ie  dążenia na­
stępne gasły w  ciasnocie w a ru n kó w  po litycznych  
i  gospodarczych. D opiero w o jna, dop iero nowe w a ­
ru n k i zgoła różne od tych , w  ja k ic h  żyliśm y, ja k ie  
ksz ta łtow a ły  nasze stosunki i  nasze m yślenie, stw o­
rz y ły  m ożliw ości w y ładow an ia  się w iekam i nagro­
m adzonych k rzyw d . N ie  w y ła d o w a ły  się je dnak w  
1939 roku , k ie dy  lu d  został sam, an i też w  1944 ro ku  
w  'W arszaw ie . W  walce konsp iracy jne j w  zu­
pełnej niezależności od k a lk u la c ji m iędzynarodowej, 
w  n iezachw iane j bezkom prom isow ej w ierze w  klęskę 
N iem iec, polska m yś l postępowa sk ie row a ła  się ku  
Z iem iom  N adorzańskim . Tam ! Tam , i  ty lk o  w  n ie ro ­
zerw alne j łączności z ty m i Z ie m ia m i w id z ia ła  wszyst­
k ie  e lem enty potrzebne do re a liza c ji dz ie jow ej m is ji. 
Powrót ty c h  ziem  w  całej ich  rozciągłości je s t też 
obozu te j m y ś li bezsprzeczną zasługą. T m  dopiero za­
s ta liśm y w a ru n k i re a liza c ji id e i postępu i  dem okrac ji. 
Dzie ło re fo rm y  ro ln e j, z w ekslow anie  k ie ru n k u  roz­
w o ju  życia gospodarczego na  przem ysłow o -  ro lny , 
przebudowa społeczna, przebudowa psych ik i, prosto­
wan ie  wypaczeń h is to rycznych  w  dziedzin ie m yślenia 
politycznego, fo rm ow an ie  zdrow e j, odpowiadającej 
w a run kom  i  potrzebom  ra c ji stanu —  s ta ją  się dziś 
w ykona lne  w  całej rozciągłości, w b re w  w szys tk im  
oporom , bo t ra f i ły  na  sw ój czas i  na swoje w a ru n k i.

A tm osfera  prac i  w y tyczne I I I  Z jazdu  Przem y­
słowego Ziem  Odzyskanych, zakończonego w  ostat­
n ich  dniach w  Szczecinę, tą  świadomością rozpa la ły  
g łow y  ideologów, organ iza to rów  i  w ykonaw ców  
dzieła, dokonyw u jących  się przem ian, św iadom ość ta  
b iła  z w ytycznych  d la  Z jazdu w yp ow iedz i p rzew odn i­
czącego całości p rac ob. w ice m in is tra  Rum ińskiego, 
k ie dy  jasno stw ie rdza ł „że n ie  chcem y zwężać p ro ­
gram u Z jazdu do spraw  gospodarczych” , k ie d y  na 
uzasadnienie sw ych s łów  o p lanach w ie lk ie j p rzebu­
dow y społeczno -  gospodarczej p o w o ływ a ł do p re ­
zyd ium  przodow n ikó w  pracy : najlepszego górn ika  
i  najlepszą w łó kn ia rkę  i  otoczył pod ium  zjazdowe 
w ieńcem  w yróżn ionych, n o b ilito w a n ych  pracą na  sta­
now iska  czołowe, lu dz i — z tych  przem ian wyszłych. 
M ia ł tę świadomość p rem ie r C yrankiew icz, k ie dy  m ó­
w i ł  o Polsce —  w ie lk ie j szansy h is to ryczne j, postępu 
i  dobrobytu . M ia ł ją  w icep rem ie r G om ułka, k iedy  
w  szczegółach daw a ł przegląd rozpracow ać ustaw o­
daw czych ty c h  szans d la  św ia ta  pracy. M ia ł ją  przed 
oczyma M in is te r M inc, zakreśla jąc ta k  bardzo prze­
konyw u ją cy  w  m yś li i  k o n s tru k c ji p lan  działan ia. 
Świadomość tą dz ie liło  całe aud yto riu m , d z ie lił Szcze­
c in  na jbardz ie j zainteresowany i  podzie li ca ły  K ra j.

(Dokończenie na s tr. 146)

Śp. WŁADYSŁAW CZAJKOWSKI
W ice - m in ister Ziem O dzyskanych

W  W IE L K IC H  N AR O D O W Y C H  W Y S IŁ K A C H  N A D  U T R W A L E N IE M  M O C Y  P A Ń S TW A , ID E I POSTĘPU I  PR ZEBU DO W Y SPOŁECZNEJ, A  
N A D E  W S ZYSTKO  W  P R A C A C H  N A D  U N IF IK A C J Ą  I  ZA G O S P O D A R O W A N IE M  Z IE M  O D ZY S K A N Y C H  Z A B R A K Ł O  SP. W IC E  -  M IN IS T R A  
C ZA JK O W S K IE G O . ŚM IERĆ W Y D A R Ł A  GO Z  SZEREGU P R A C O W N IK Ó W  W IE L K IC H  ID E I W  P E Ł N I S IŁ  TW ÓRCZYCH, W  W IR Z E  PRAC 
PR ZY G O TO W A W C ZY C H  I  KO N C E P C Y JN Y C H  DO II I-G O  Z JA Z D U  PR ZEM YSŁO W EG O  Z IE M  O D ZY S K A N Y C H .

ODSZEDŁ O F IA R N Y  P O L A K , M Ą Ż  P R A W Y  I  M O C N Y  C H A R A K TE R .
ODSZEDŁ C Z Ł O W IE K  ID E I, K TÓ R E J S Ł U Ż Y Ł  M Ą D R Z E  I  R O ZU M N IE  W IE D Z Ą , SERCEM I  TA K T E M .
N A L E Ż A Ł  DO TY C H , I  T Y M  P R ZE W O D Z IŁ  W ZOREM , K T Ó R Y M  P O L S K I N IE  Z A S Ł A N IA J Ą  SP R A W Y  M A Ł E  I  M A L I LU D Z IE .
Z D A L E K IE J  D RO G I PATR O N O W AĆ  B Ę D Z IE  W  P R A C Y  T Y M  W S Z Y S TK IM , K T Ó R Z Y  W /G  SŁÓ W  JEGO „S P A Ć  SPO KO JNIE  N IE  M O G Ą 

D O P Ó K I IS T N IE Ć  B Ę D Ą  UGORY, D O P Ó K I N IE  O B S IA N A  B Ę D Z IE  O S T A T N IA  S K IB A  PO LS K IE J, P IA S T O W S K IE J Z IE M I“ .

1 CZEŚC JEGO P A M IĘ C I!
W  S Ł U Ż B IE  T Y C H  ID E I STA JE  N A S ZE  PISM O.
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SPRAWY PORTOWE =PRZEGLĄD PRASY MORSKIE]
Nasz eksport i import ryb

Polska należy do k ra jó w , kóre  posiadają w ie l­
k ie  m ożliw ości eksportowe ryb . N ieste ty  m in iona 
w o jna  przyczyn iła  się w  w ie lk im  stopn iu  do znisz­
czenia naszego sprzętu rybackiego, przez co n ie  
.możemy nadążyć za in n y m i k ra ja m i w  osiągnię­
c iu  w iększych połow ów . W iąże się z ty m  rów nież 
sprawa odpow iednich urządzeń chłodniczych, oraz 
wędzarn i, k tó ry c h  n ies te ty  n ie  posiadam y w  do­
statecznej ilości. D la tego też p o lsk i im p o rt ryb  
przewyższa znacznie eksport. Na temat ten odczyta­
m y  w  jednym  z num erów  D zienn ika  B a łtyck iego  
w  a rty k u le  p t. „M oż liw ośc i dotąd n ie  w y k o rz y ­
stane“ .

„G łó w n ym  naszym  dostawcą je s t N orw egia , k tó ­
ra  od 15. 10. 1946 r. do 1. 8. br. p rzys ła ła  nam  
3.520 t. śledzi solonych w  beczkach oraz 1.092 t. 
śledzi świeżych i  m rożonych.

D rug ie  m iejsce za jm u je  A n g lia , z k tó re j w  ty m  
sam ym  czasie przyw iez iono 2.259 t. śledzi solo­
nych. W  ty m  okresie im p o rt z D a n ii w yn os ił 613 t. 
ze Szw ecji 411 t. śledzi solonych najw yższe j ja ­
kości. W  je s ien i spodziewane są dalsze tra n sp o rty  
śledzi ze Szw ecji w  ilośc i 88 tys. beczek po 110 kg 
w a g i ne tto  każda” .

Polska p rzys tąp iła  już  do produkow an ia  kon ­
serw  ryb nych  przeznaczonych n ie  ty lk o  na ry n k i 
k ra jo w e  ale rów nież zagraniczne.

„R yb n y  przem ysł p rze tw órczy”  —  pisze Dzien­
n ik  B a łty c k i w  a r ty k u le  pt. „EKSPO RTU JEM Y 
PRO D UKTY N A S ZE J PR A C Y ”  —  „ w  dziale 
w ytw órczości konserw , w chodzi obecnie w  
okres in tensyw ne j p racy  w  p rzec iw ieńs tw ie  do la t  
poprzednich, k tó re  należy uważać raczej (jeżeli 
chodzi o sektor państw ow y) za okres p rzygo tow aw ­
czy, ta k  zarówno co do rem o n tu  i  przystosowania 
fa b ry k i do w łaśc iw e j p ro d u kc ji, ja k  rów nież w  za­
kres ie  szkolenia personelu fachowego i  opracow y­
w a n ia  m etod p rodukcy jnych . W  te j c h w ili jakość 
po lsk ich  konse rw  ryb n ych  je s t ju ż  ta k  wysoka, że 
w zbudza poważne zainteresowanie w  sferach im ­
po rte ró w  zagranicznych. Jest to  m om ent zasadni­
czy d la przem ysłu  konserwowego, gdyż p rodukc ja  
jego ma charak te r w y b itn ie  ekspo rtow y.”

Bilans mijającego lata
W  czasie tegorocznego okresu w akacyjnego du­

ża część naszego społeczeństwa spędzała swe u r-  
opy nad morzem. P rz y b y li m ie li możność zapoz­
nania się z po lsk im i p o rta m i i  ich  pracą. W ie lo ­
tysięczne t łu m y  p rzy jecha ły  na Ś w ięto Morza, 
za lu d n iły  się uzdrow iska i  m iejscowości wypoi- 
czynkowe Pomorza Zachodniego.

„Równocześnie każdy m iesiąc” , — . czytam y w  
a rty k u le  pod ty tu łe m  „JESTEŚM Y N A  M O R Z U ” 
k tó ry  zamieszcza R Z E C Z P O S P O L I T A  
—  „każdy tydz ień m ó w ił nam  o w zrasta jące j zdo l­
ności prze ładunkow ej po lsk ich  portów , o ich  cięż­
k ie j p racy, b ijące j w sze lk ie dotychczasowe re k o r­
dy. Sm utne p rzew idyw a n ia  naszych zawodowych 
pesym istów  na tem at rzekom o grożącego portom  
po lsk im  zasto ju n ie  sp raw d z iły  się, bo sprawdzić 
się n ie  m ogły. Przeciwnie, p rzyb y ła  nam  U stka, 
now y p o rt hand low y, nastaw iony w yłączn ie  na 
przeładunek najpoważnie jszego polskiego a r ty k u łu  
eksportowego — węgla. S tanął do n iem a l no rm a l­
ne j ju ż  pracy Szczecin, k tórego a k tyw iza c ja  gos- | 
podarcza uznana została za jedno z n a jp iln ie jszych  
zadań rządu. Wreszcie sprawa ro zw o ju  naszego r y ­
bo łów stw a m orskiego, zarówno przybrzeżnego, ja k  
i  dalekom orskiego, należytego w yko rzys tan ia  bo­
gactw  m orza, b y ła  je d n ym  z zagadnień n ie w ą tp li­
w ie  pasjonu jących polską op in ię  pub liczną, szeroko 
om aw ia jącą is tn ie jące  trudności i  n iedom agania. 
Może b y  jeszcze w ym ie n ić  pracę po lsk ich  stoczni, 
po jaw ien ie  się znow u bandery po lsk ie j na re g u la r­
nych, zaoceanicznych lin ia ch  żeglugowych, szybki 
w zrost tonażu naszej f lo ty  hand low e j, k tó re j bo­
lesne u b y tk i wo jenne w y ró w n a ły  reparac je  w o je n ­
ne.

Na jeden jeszcze w ażny m om ent pragn iem y 
zw rócić uwagę. N a bezsporny fa k t, że w  ciągu 
bieżącego la ta  przecię tny cz łow iek w  Polsce „od­
k r y ł”  Szczecin, „o d k ry ł”  Pomorze Zachodnie. W y ­
brzeże polskie przesta ło się wreszcie w  um ysłow oś- 
c i po lsk ie j ograniczać tra d y c y jn ie  do G d yn i i 
Gdańska, do H e lu  i  Jastrzębie j G óry, do W ie lk ie j 
W si i  Pucka, do Z a to k i G dańskiej.

Szczecin przesta ł być  wreszcie m iastem  dale­
k ich , p ion ie rsk ich  w ędrów ek, a s ta ł się nam  ró w ­
n ie  b lis k i, ja k  K raków , Katow ice, G dyn ia  czy Poz­
nań” .

Łowimy mniej ryb
W y n ik i po łow ów  przeprow adzonych w  m iesiącu 

s ie rpn iu  przez ryb a kó w  m ieszka jących w  re jon ie  
u jśc ia  O d ry  b y ły  m n ie j pom yślne an iże li w  lipcu. 
R ybacy z ło w ili 45 ton  ry b  m n ie j. W  ciągu ostatn ich 
k i lk u  m iesięcy po łow y ksz ta łto w a ły  się następująco:

M iesiąc m a j 302 tony
m iesiąc czerw iec 117 ton
m iesiąc lip ie c  181 ton
m iesiąc s ierpień 136 ton.

Jak ie  są przyczyny ta k ic h  w ahań w  ilościach ry b  
ło w io nych  na terenie Z a lew u Szczecińskiego, wybrzeża 
B a łty k u  i  jez io ra  Dąbskiego oraz D o lne j Odry? 
W  poszczególnych • m iesiącach pow ody b y ły  różne. 
Przede w szys tk im  o ile  chodzi o zasadniczy spadek 
ilośc i po łow ów  z około 300 ton  w  m a ju  na  117 w  czer­
w cu , to  przyczyną- by ło  odp łyn ięcie z naszych wód 
Ł a w ic  dorszów. W iosną rybacy  ło w il i  dorsze masowo: 
nagle i  zupe łn ie niespodzianie odp łynę ły  one w  n ie ­
znanym  k ie ru n ku . Wówczas ryb a cy  p rze rzu c ili się na 
po łow y  in n ych  ga tunków  ryb . I  ja k  się okazuje źle 
na ty m  n ie  w ysz li;  rozpoczęli ło w ić  ry b y  więcej w a r­
tościowe, a przede w szys tk im  węgorze. To też o ile  
chodzi o w y n ik i finansow e osiągnięte ze sprzedaży 
ryb , to  b y ły  one m n ie jw ięce j w  m iesiącu s ie rpn iu  ta k  
samo w ysokie  ja k  i  w  m a ju . W  m a ju  za sprzedane 
302 tony  ry b  o trzym a li ryb a cy  12.300.000 złotych, 
a w  s ie rpn iu  za 136 ton  około 12.000.000.

500 rybaków przy pracy
W  re jon ie  u jśc ia  O d ry  w  m iesiącu s ie rpn iu  p ra ­

cow ało na wodzie 500“ rybaków . C y fra  w ięc raczej 
się zm nie jszy ła  w  p o rów nan iu  z poprzednią liczbą, ale 
za to  ta  cy fra  obe jm u ję  ryb a kó w  is to tn ie  p racu ją ­
cych na wodzie. Po w ys ied len iu  rybaków -N iem ców  
pew na część naszych ryb a kó w  zrezygnow ała z pracy 
w  rybo łó w s tw ie  a Wobec tego M o rsk i U rząd R ybacki 
dokonał skreślen ia 117 f ik c y jn y c h  rybaków . O dpłyną ł 
e lem ent n ie fachow y. Pozostali ci, k tó rz y  morze i  r y ­
bo łów stw o  rzeczywiście u m iło w a li i  w  tym  fachu 
chcą pracować.

N ow ych  ryb a kó w  osied liło  się 6, w  ty m  2 z daw ­
nego polskiego wybrzeża. B ank R yb aków  M orskich 
u d z ie lił now o p rz y b y ły m  i  osied la jącym  się na tym  
teren ie  rybakom  pożyczek w  łącznej wysokości 230 
tysięcy zło tych.

Milion złotych strat
S tra ty  naszych ryb a kó w  w  s ie rpn iu  wynoszą 

oko ło  m ilio n a  zło tych. Pow sta ły one na sku tek znisz­
czenia lu b  zagubienia sprzętu i  uszkodzenia taboru.
0  ile  chodzi o tabor, to  jedna łódź m oto row a zatonęła, 
dw a k u t ry  w p a d ły  na  m ieliznę, a dw a u le g ły  uszko­
dzeniom.

N a stoczniach rem o n tu je  się k ilk a  now ych je d ­
nostek w yd obytych  w  ty m  czasie z wody. W  D ziw no­
w ie  je s t w  remoncie jeden k u te r  m o rsk i i  trz y  zale­
wowe.

Świnoujście na czele naszych baz
Z  baz ryb a ck ich  na czoło w  dalszym  ciągu w y ­

suwa się Św inoujście. Pracuje tam  171 rybaków : m a­
ją  on i do dyspozycji 6 k u tró w  m orskich, 31 łodzi mo­
to ro w ych  i  51 w ios łow ych. Stocznia rybacka  w  Św i­
nou jśc iu  u legnie w  na jb liższe j przyszłości reorganiza­
c j i  i  rozbudow ie . W  w y n ik u  a k c ji kom asacyjnej sto­
cznia zyska fachow ców  i  szereg maszyn: zostanie ona 
rów nież przeniesioną w  now e m iejsce, gdzie we w łaś­
c iw ych  halach , będzie m ogła  odpow iednio pracować.

Na d rug im  m ie jscu zn a jd u je  się Trzebież. N ie ­
daw no dop iero uruchom ione osiedle ryback ie  osiąga 
coraz to  lepsze w y n ik i.  Do T rzeb ieży p rzybyw a  coraz 
to w ięce j rybaków . Dogodne położenie te j bazy spra­
w iło , że rybacy  naw et opuszczają inne  miejscowości
1 osiadają się w  Trzebieży. Obecnie mieszka tu  140 
rybaków , k tó rz y  dysponują 10 k u tra m i za lew ow ym i 
i  37 ło dz iam i m o to row ym i. N a m ie jscu  są również 
czynne 4 zak łady  przetwórcze, k tó re  za jm u ją  się prze­
de w szys tk im  wędzeniem  węgorzy.

N a jsk ro m n ie j o ile  chodzi o ilość ryb a kó w  i  ta ­
bo ru  w yg ląda  w  dalszym  ciągu baza rybacka  w  Szcze­
cin ie. Czynnych je s t tu  za ledw ie  18 po lsk ich  rybaków, 
k tó rz y  m a ją  do dyspozycji 3 łodzie m otorow e i  11 ło ­
dzi w ios łow ych. W  Szczecinie p racu ją  3 zak łady prze­

twórcze (wędzarnie i  so larn ie ryb ) na ogólną ilość 13 
p laców ek czynnych w  re jon ie  do lne j O d ry  i nad Za le­
wem  Szczecińskim.

Nieco cyfr
Pomimo trud nośc i tabor naszych ryb a kó w  stale 

wzrasta. W ydobyw a się je dnos tk i zatopione i  przepro­
wadza rem ont. Obecnie rybacy  posiadają ju ż  8 k u ­
tró w  m orskich, 20 k u tró w  zalewow ych, 101 łodz i mo­
to ro w ych  i  223 łodzie w iosłowe. G dyby ty lk o  można 
dostać odpow iednią ilość m oto rów  liczba łodz i m oto­
row ych  szybko by  się zw iększyła . A  i  na to  jest na ­
dzie ja! Szczecińskie zak łady m oto ryzacy jne ju ż  rozpo­
częły badania nad m ożliw ościam i p ro d u k c ji s iln ik ó w  
dla ło dz i w  Szczecinie. O by prace te  d a ły  ja kna jszyb - 
cie j pom yślne w y n ik i.

Pomyślny rozwój prac w Warszowie
W  W arszow ie na w ysp ie  W o lin , w  m iejscu, w  k tó ­

rym  p rz y b ija ć  będą p rom y szwedzkie z ekspresem 
Sztokholm —W arszaw a przeprowadza się prace zakro­
jone na w ie lką  skalę. O bok rem o n tu  p rzys ta n i d la  
prom u, budu je  się now e b u d yn k i na pomieszczenie 
urzędów, ja k ie  tu  będą pracow a ły. Bezpośrednio p rzy 
p rzys ta n i pow sta je w ie lk i gm ach urzędu celnego, 
a nieco da le j budynek now ej parow ozow ni. Robotn icy 
k ładą rów n ież  now e to ry , przeprow adza ją  rem ont 
dotychczasowych urządzeń dw orcow ych itp .

W  tych  dn iach p rz y b y ł ze Szczecina do Ś w inou j­
ścia 60 tonow y dźw ig  p ływ a jący . Będzie on pracow ał 
p rzy w yd o b yw a n iu  w ra k ó w  zatopionych jednostek 
m orsk ich  leżących na dnie Św iny w łaśnie w  tym  
m iejscu, w  k tó ry m  będzie m usia ł p rzyb ija ć  szwedzki 
prom. W ładze m orskie zbadały tu  dno m orsk ie  i  
s tw ie rd z iły , że trzeba je  uporządkować.

Pomyślnie ro zw ija  się rów nież W arszow. Jest to 
w łaśc iw ie  przedm ieście Św inoujścia leżące po p raw e j 
s tron ie  Św iny, a w ięc ju ż  na w ysp ie  W o lin . Ze wzg lę­
du na  rozbudowę m iejscowego dw orca, przybędzie tu  
150 rodz in  ko le ja rzy , k tó rzy  będą p racow a li na d w o r­
cu. W  zw iązku z tym  rem o ntu je  się w ie lk ie  b lo k i do­
m ów  m ieszkalnych, w  k tó rych  ko le jarze  'zamiesz­
kają.

Rozwój żeglugi zaiewowej
W  na jb liższe j p rzyszłoci zostanie na odc inku  do l­

ne j O d ry  i  Z a lew u Szczcińskiego uruchom ionych  k i l ­
ka  now ych l in i i  żeglugowych. W  c h w ili obecnej czyn­
ne są lin ie  do Św inoujścia i  M iędzyzdro jów . Ponieważ 
osta tn io  w yrem ontow anych  zostało k ilk a  s tatków , 
przeto postanow iono je  uruchom ić na l in i i  Szczecin— 
Police—Trzebież (statek „E lżu n ia ” ) Szczecin—Stepnica 
s ta tek  „A ld o n a ”  i  na l in i i  Szczecin—W o lin  s ta tek 
„Jo la n ta ” .

Police to  m iejscowość leżąca na północ od Szcze­
c ina w  odległości około 17 k m ; Trzebież zna jdu je  się 
w ięcej ku  pó łnocy w  m iejscu, w  k tó ry m  dolna O dra 
łączy się z Zalew em  Szczecińskim. Trzebież to po­
m yś ln ie  ro zw ija jąca  się baza naszego rybo łó w s tw a  za­
lewowego.

Stepnica leży po wschodnie j s tron ie  O dry, p rzy 
u jśc iu  rzek i o te j samej nazw ie do Z a to k i S tepn ick ie j. 
Jest to na jw iększy  p o rt ryb a ck i po p raw e j stron ie 
dolnej O dry. Stepnica posiada dobre połączenie k o le j­
ką  w ąskoto row ą z lin ia m i szerokotorowym i.

Port szczeciński przyjął już 
600 statków

Rozwój po rtu  szczecińskiego je s t sta ły. Na jlepszym  
tego dowodem je s t u rucham ian ie  coraz to now ych 
pu n k tó w  p rze ładuknow ych  d la węgla i  in nych  tow a­
ró w  oraz duży ruch  sta tków , przywożących m aku la ­
turę , rudę i  inne to w a ry  oraz konie.

W  osta tn ich  dniach s ie rpn ia  do p o rtu  szczeciń­
skiego w p łyn ę ła  600-na jednostka. Jest to  liczba ju ż  
poważna. N a jw ięce j s ta tków  p rzybyw a  n a tu ra ln ie  po 
węgie l i  koks.

W  p ierw szych dniach września w p ły n ą ł do po rtu  
szczecińskiego p ie rw szy  po lsk i tra w le r  ryback i, k tó ry  
p rzyw ió z ł na sw ym  pokładzie  p a rt ię  śledzi z łow ionych 
na da lek ich  m orzach. Szczecin m a być w  n ieda lek ie j 
przyszłości bezą d la  naszych ryb a kó w  dalekom orskich. 
W  ty m  celu rem o n tu je  się w ie lk ą  chłodnię, staw ia 
m agazyny d la  ry b  itp.. Śledzie będą na m ie jscu  solo­
ne, co da znow u podstaw y pod rozw ó j so lam i, nowego 
dz ia łu  życia gospodarczego.
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)9 a n d e l a p o w ie w a
W  niedzielę, 17 sierpnia, w  służbę na lin ia ch  

pasażerskich „G ry fu “  Po lskie j Żeg lug i Przebrzeż- 
nej na B a łtyku , wszedł statek S. S. „T e lim ena “ . 
Postanawiam odw iedzić „G ry fa “ .

N ib y  w  bocian im  gnieździe, na najw yższym  
p iętrze domu p rzy ul. D worcowej 19, w  szęściu 
pokoikach, 13 p racow n ików  obsługuje cztery dzia­
ły  szczecińskiej cen tra li „G ry fa “ .
—  Chcę w yraz ić  zdziw ienie, że ta k  szczupła gar­
stka...

—  Zdum ien ie  pana będzie jeszcze większe —  
dodaje dyr. techniczny, kom andor Nehrebecki, u - 
dzie la jący m i w yw ia du  —  gdy podam panu parę 
cy fr, obrazujących dorobek i  osiągnięcia „G ry fu “ .

—  Doskonale! S łucham  ciekaw ie!
—  Od c h w ili uruchom ienia, to  jes t od 14 k w ie t­

n ia  br. do 1 s ierpn ia „S an“  p rzyw ió z ł 16.012 osób 
i  973.633 kg. tow arów , „U k ra in a “  od 15 m aja  do 
końca lipca  16.292 pasażerów a „Jo la n ta “  od 27 
czerwca do końca lipca  4.064 osób. S tanow i to  ra ­
zem 36.368 osób.

—  Rzeczywiście bardzo piękne cy fry . Przypusz­
czam, że Pan D y re k to r jes t zadowolony z tych  
rezulta tów .
* —  Zda jem y sobie sprawę, że m am y jeszcze
w ie le  do zrobienia. A le  też przyznaję, n ie  bez du­
m y  m yś lim y, że od m arca k iedy  to  p rzys tąp iliśm y 
do pracy, do c h w ili obecnej „G ry f“  sku p ił w  jed ­
nym  ośrodku dyspozycyjnym  10 jednostek p ływ a ­
jących w łasnych i  jeden sta tek czarterowany. Są 
to : „U k ra in a “ , zabierająca na pokład  200 osób, 
prócz n ie j na l in i i  Szczecin— Świnoujście, ku rsu je  
jeszcze S. S. „S an“ , statek towarowo-pasażerski, 
zabierający prócz 100 ton  ład u n ku  —  150 pasaże­
rów, M . S. „Jo la n ta “ , mieszcząca 120 pasażerów 
na pokładzie, p ływ a  m iędzy Szczecinem a M iędzy­
zdro jam i, M. S. „G rażyna“  na 400 pasażerów k u r ­
suje m iędzy Gdańskiem— Sopotem— G dynią  i  He­
lem, S. S. „Te lim ena “  na 350 pasażerów. 5-go bm. 
opuściła stocznię M . S. „A ld o n a “ , w  rem oncie na 
stoczni gdańskiej leży S. S. „D ia n a “ , a w  gdyń­
skiej M . S. „O lim p ia “ . C ha rak te rys tyk  tych  sta t­
kó w  n ie  mogę jeszcze podać, gdyż p rób y  nawodne 
n ie  zostały jeszcze przeprowadzone. Równie S. S. 
„B e n io w sk i“ , w ejdz ie  w  służbę na naszych lin iach . 
N adto do taboru  naszego zaliczam y dw ie  b a rk i 
żelazne G. F. I  i  G. F. I I  o w yporności 150 i  250 
ton, służące do bunkrow an ia  węgla i  w ydzierża­
w iane do celów transportow ych.

—  No, ja k  na 5 m iesięcy, a w łaśc iw ie  3 i  pół 
miesiąca, licząc od uruchom ienia „S anu“ , to  jest 
od 14 k w ie tn ia  —  zgrom adziliście panow ie wcale 
grzeczną grom adkę jednostek p ływ a jących.

—  Proszę jeszcze i  to  wziąść pod uwagę, że 
praca „G ry fa “  to  także pewnego rodza ju  praca 
wychowawcza, um ożliw ia jąca  szerokim  masom 
bardzie j bezpośredni ko n ta k t z żyw io łem  wodnym , 
w ychow ująca m orską m entalność obyw ate la  a 
przez re k ru tac ję  załóg z m aryna rzy  śródlądowych 
także rodzaj szkoły, zapraw ia jącej ich  do pracy 
na szerszych wodach. W ie lu  z n ich  n ie w ą tp liw ie  
przejdzie  w  przyszłości na s ta tk i dalekom orskie.

—  A  tak. W  istocie „ G ry f“  może dać niezłą 
p ra k tykę  przysz łym  w ilk o m  m orskim .

—  D latego też n ie  jes t w ykluczone, że dosta­
n iem y p ra k tyka n tó w  ze „S zko ły  M o rsk ie j“ .

—  Panie D yrek torze  pozwolę sobie prosić o w y ­
jaśnienie k ie d y  jednostk i „G ry fa “  rozpoczną ko­
m un ikac ję  przybrzeżną z po rtam i b a łty c k im i ja k  
Kołobrzeg, Ustka? Połączenie drogą wodną Szcze­
cina z G dyn ią  i  Gdańskiem  m ia łoby  kolosalne, 
zdaje m i się, znaczenie gospodarcze, tu rystyczne  i  
wychowawczo-propagandowe.

—  Oczywiście. Sprawa jes t już  bardzo b liska  
rea lizac ji. O żyw iłoby  to  przede w szystk im  K o ło ­
brzeg. Proszę jednak uwzględnić znaną prawdę, 
że „n ie  od razu K ra k ó w  zbudowano“ . Wszak m a­
m y  za sobą zaledw ie parę m iesięcy istn ien ia. A  do 
pe łnom orskie j żeglug i przybrzeżnej potrzebne są 
specjalne jednostki. Mogę panu podać, że tem u ce­
lo w i służyć będzie w ydobyw any z Za lew u coaster 
t. j. s tatek kabotażowy, a 4 jednostki, ja k ie  m am y 
otrzym ać z dem obilu  am erykańskiego zostaną 
przerobione i  ja ko  szybkobieżne jednostk i w y jd ą  
na morze z w iosną 1948 roku. Wreszcie 6 m ilio ­
nów  z ło tych  k re d y tó w  inw estycy jnych, o trzym a­
nych z D e legatury  Rządu d la  S praw  Wybrzeża —  
posłużą nam  do rozw in ięc ia  „G ry fu “  w  tym  
w łaśnie k ie ru n k u  —  w y jśc ia  poza Za lew  Szcze­
ciński. Także „B e n io w sk i“ ...

\  „B e n io w sk i“  szczególnie in teresu je  szczeci­
n ian. W idz ie liśm y ten  p ię kn y  statek na zdjęciu, 
czy danym  nam  będzie u jrzeć go w  pprcie  szcze­
cińskim?

Trasa jaką  m a obsługiwać n ie  została jesz­
cze ustalona, ale najpraw dopodobn ie j także i  d la 
tych  celów wychowawczych, propagandowo-m or- 
skich postaram y się ja k  n a jrych le j pokazać go u

nabrzeży portow ych. D la  „B eniow skiego“  p ro jek­
tu je m y  —  wspóln ie  z P o lsk im i K o le ja m i Państwo­
w y m i i  „Orbisem“  —r obsług iw an ie  kom pletów  
w ycieczkowych, k tó re  wyruszać będą z południo­
w ej i  centra lne j P o lsk i ko le ją  do Szczecina czy 
Gdańska a m iędzy ty m i m iastam i przedłużeniem  l i ­
n ii  ko le jow ych  będzie w łaśnie S. S. „B en iow sk i“ .

—  Panie Komandorze, ja k  w yg ląda  sprawa 
przygotow ań technicznych, zapewniających ciągłość 
ruchu  s ta tków  także i  w  porze zim ow ej, na w y ­
padek zam arznięcia Zalewu? Czy też „G ry f“  o- 
g ran iczy się ty lk o  do pracy sezonowej?

—  Jesteśmy przekonani, że ru ch  naszych sta t­
ków  będzie stale w zras ta ł i  szczególny nacisk 
k ładziem y na to, by  n ie  ograniczać się do sezonu 
turystycznego. Praca „G ry fu “  n ie  jes t sezonowa. 
Jeśli idzie  o porę z im ową to  n ie  należy spodzie­
wać się m rozów  ta k ich  ja k  w  ty m  roku. Była  to  
wszak zim a w y ją tk o w o  silna, ja k ie j n ie  pam ięta­
no od 60 la t. G dyby jednak w ody za tok i zamarzły 
to  s ta tk i nasze zdolne są przebijać się w łasnym i 
s iłam i przez lód  do grubości 20 centym etrów. W 
w ypadku  grubszej p o w ło k i lodow ej „Posejdon“  
U rzędu M orskiego u trzym a  to r  w  stanie nadają­
cym  się do żeglugi, ta k  że kom un ikac ja  między 
Szczecinem a Św inou jściem  w  żadnym  wypadku 
n ie  ulegnie przerw ie.

—  Panie Kom andorze, jeszcze jedno małe py ­
tanie. Czy „ G ry f“  n ie  zamierza w ybudować na nad 
brzeżu m orskiego dworca pasażerskiego? W ydaje 
m i się, że będę w yraz ic ie lem  o p in ii, gdy powiem, 
że m a leńk i k iosk, w  k tó ry m  obecnie kupu jem y

b ile ty  należa łoby zastąpić nowoczesnym budyn­
kiem , odpow iadającym  portow em u obliczu Szcze­
cina. Zwłaszcza w  jes ien i i  w  z im ie ta k i dworzec 
w yda je  się nieodzowny.

—  Zda jem y sobie sprawę z konieczności budo­
w y  tak iego dworca m orskiego i  b y ł on w  naszym 
p lan ie  jeszcze w  momencie przystępow ania do 
pracy. Proszę pana, w idz ia łem  p o rty  E uropy
1 A m e ry k i i  śm iało mogę powiedzieć, że ta k  p ię k ­
nego nabrzeża ja k  w  Szczecinie n ie  spotkałem  
nigdzie. Uzupełnieniem  p ortu  pasażerskiego b y łb y  
ta k i w łaśnie dworzec w  m iejscu, gdzie k iedyś znaj 
dow ał się n iem ieck i „H aus fü r  See fa rt“  u zbiegu 
u lic  Słonecznej i  Vasco da Gama. N iestety. Spra­
wa ta n a tra fiła  na sprzeciw  ze strony Regionalne­
go U rzędu P lanow ania Przestrzennego, k tó ry  
p rzew idu je  założenie w  tym  m iejscu zieleńców. 
W ysuw any ze s trony  RUPP ‘u p ro je k t wzniesienia 
parterowego paw ilonu  dworcowego w  odległości
2 m. od b u lw a ru  jes t d la  „G ry fu “  n iew ykona lny, 
gdyż w  same prace kesonowe trzebaby u top ić 
na jm n ie j 30 m ilio n ó w  złotych.

—  M ie jm y  nadzieję, że da się uzgodnić różn i­
ce poglądów i  pogodzić potrzeby portu  z jego 
estetyką, k tó ra  zresztą n ie  uc ie rp ia łaby  w  tym  
w ypadku. Szkoda ty lko , że sprawa przew leka się. 
Sądzę jednak, że coś przecież da się w ykoła tać. W  
każdym  razie serdecznie dzięku ję za chw ilę  roz­
m owy.

P oryw a m nie s trum ień  ludz i p łynący u licą  
Dworcową. Ten i  inne potok i ludz i i  spraw  Szcze­
cina —  wszystkie  dążą do portu.

W kład przemysłu prywatnego w dzieło odbudowy 
gospodarczej Pomorza Zachodniego *)

W nowoczesnym, skom plikow anym  mechaniż- 
m ie życia państwowego —  obok ta k ich  czołowych 
zagadnień ja k  zabezpieczenie Państwa m ateria lnej 
suwerenności, bezpieczeństwo życia i  m ien ia na- 
zewnątrz, stworzenie w a ru n kó w  d la  ładu  prawne­
go« i  społecznego, wreszcie rozbudowa o lbrzym iej 
apa ra tu ry  pod rozw ój duchowej i  m ora lne j k u ltu ry  
narodu —  odcinek gospodarczy jes t n iew ą tp liw ie  
na jba rdz ie j fundam en ta lnym  a za tym  najw ażnie j­
szym. Od w y n ik ó w  dzia ła lności gospodarczej na­
rodu  zależy, czy ów  p rzys łow iow y  kaw a łek  chleba 
będzie w iększy czy m niejszy, z masłem czy bez ma 
sła. T y lk o  w  oparciu  o dostatek m a te ria ln y  mogą 
być produkowane, oddawane do konsum pcji a 
także kap ita lizow ane  dobra idealne, będące wszak­
że najw yższym  celem człow ieka, wciągniętego z 
pełną świadomością —  w  o rb itę  zorganizowanego 
życia społecznego.

Po- opanowaniu Z iem  Zachodnich przez czynnik 
suwerenny (w ojsko i  adm in is trac ja  państwowa) i  
przez apara t hand low y przyszła  ko le j na aparat 
w y tw ó rczy  —  przem ysł w  ścisłym  tego słowa zna­
czeniu.

D zia łan ia  wojenne, systematyczna akcja  n i­
szczycielska przeprowadzona przez N iem ców  przy 
odwrocie, p lanowa ewakuacja maszyn i  urządzeń 
fabrycznych, wreszcie „szaber“  pod różnym i po­
staciam i, w szystkie  te  okoliczności sp raw iły , że 
rem anent apara tu  produkcyjnego  na Pom orzu Za­
chodnim  stopn ia ł do rozm ia rów  bardzo skromnych. 
Należało z gruzów, ru in  i  zniszczeń zacząć stawiać 
na nog i p rzem ysł —  przede w szystk im  ten, k tó ry  
m ógł z p ew nym i w id o ka m i powodzenia pracować 
na k ró tk ie j fa l i  t j .  od producenta do najbliższego 
topograficzn ie  konsumenta. Rolę tę  p rze ją ł na sie­
bie przem ysł p ry w a tn y  i  rzemiosło.

W  przem yśle p ryw a tn ym  zaangażowały się ka­
p ita ły  małe, (jesienią 1945 r. i  z w iosną 1946 r. w  
granicach od 50 do 250 tys. na firm ę), k tó rych  
cechą jes t am bicja  skom pensowania swej szczu­
płości zwiększoną częstotliwością obrotów . N aj­
w iększa szybkość obro tów  jes t tam , gdzie tow ar 
w yprodukow any  n ie  leży na składzie i  n ie  unie­
rucham ia  zawartego w  n im  ka p ita łu . Będą to  to­
w a ry  branży spożywczej, gospodarstwa domowego 
i  hyg ieny oraz us ług i p rzem ysłu  budowlanego.

S tąd zrozum ia łą  i  oczyw istą staje się s truk tu ra  
p rzem ysłu  prywatnego, ja ka  w ykrys ta lizo w a ła  się 
w  w y n ik u  2 -le tn ie j ew o luc ji. Ponad 400 m łynów  
gospodarczych, 65 zakładów  p rzem ysłu  ferm enta­
cyjnego —  w ody gazowe, w y tw ó rn ie  w in , w y tw ó r­
n ie  i  roz lew nie  w in , w y tw ó rn ie  i  roz lew nie  octu, 
16 zakładów  przem ysłu spożywczego —  cukierk i 
i  czekolady, konserw y roślinne, pa la rn ie  kawy, 16 
o le ja rn i. P rzem ysł chem iczny reprezentowany jest 
przez 20 zakładów  —  m ydło, pasty do obuw ia i  
podłóg, proszk i do czyszczenia, w y ro b y  farmaceu­
tyczne i  kosmetyczne. P rzem ysł b ud ow lany  i  in ­

s ta lacy jny  obe jm uje  76 firm . Ponadto 5 zakładów  
przem ysłu drzewnego i  3 poważne zakłady m eta­
low e —  odlewnie żelaza i  m e ta li ko lo row ych, w a­
gi, odw ażn ik i. Razem 601 zakładów  ze stanem za­
tru d n ie n ia  ok. 4000 ludzi.

Ażeby w yprow adzić  pewne w niosk i, uzasad­
n ia jące pochwałę w k ła d u  p ryw atnego przem ysłu 
w  dzieło odbudow y gospodarczej Pomorza Zachod­
niego należy podać ilość zakładów  przem ysłowych 
sektora państwowego.

W  eksploa tacji C en tra lnych  Zarządów Przem y­
słów  Państw ow ych pozostają (w /g  danych z k w ie t­
n ia  1947 r) :
M e ta low y 
H utn iczy  
Chem iczny 
W łókienn iczy 
C ukrow niczy 
Skórzany 
D rzew ny 
M at. B udow l.
Energetyczny

9 ze stanem zatr. 972
1 450
5 260

11 1552
2 1318
3 133

26 1364
6 269

20 286
przedsięb. 83 ze stanem zatr. 6604 

W  eksploa tac ji D yr. P rzem ysłu M iejscowego 
pozostaje różnych przedsiębiorstw  średnich i  drób 
nych: 38 ze stanem za trudnien ia  441.

W  sumie sektor państw ow y obe jm uje  121 przed­
s ięb io rstw  ze stanem za trudnien ia  7045.

G lobalna suma przedsiębiorstw  przem ysłowych 
sektorów  pryw atnego i  państwowego przedstaw ia 
się: ok. 730 zakładów  ze stałem  zatrudn. ok. 11.000.

T rudności z ja k im i w a lczy ł i  w alczy przem ysł 
p ry w a tn y  są powszechnie znane. S tw ierdz ić  chce­
m y z satysfakcją  fa k t niezaprzeczalny, że prze- 
m ysł p ry w a tn y  —  dzia ła jąc w  bardzo« wąskich ra ­
m ach m ożliwości —  zdał egzamin z w y n ik ie m  do­
b rym . I  można żyw ić  uzasadnioną nadzieję, że je ­
że li k a p ita ł p ry w a tn y  zostanie dopuszczony do sze 
rokiego udzia łu  w  odbudowie placów ek przem y­
słow ych z rem anentu poniem ieckiego także w  in ­
nych branżach, Pomorze Zachodnie najda le j w  
ciągu 5 la t zrówna pod względem  potencja łu  p ro­
dukcyjnego* swój k ro k  z z iem iam i centra lnym i.

W kład  poszczególnych sektorów  we w p ływ ach  
S karbu Państwa ilu s tru ją  następujące cy fry :

W  okresie 12 m iesięcy 1946 r. i  2 mieś. 1947 r. 
w p ła c iły  z ty tu łu  zaliczek na podatek obro tow y i 
dochodowy:

S ektor p ry w a tn y  zł. 224.579.000,—  (500%)
S ekto ry  pozostałe zł. 45.311.000,—  (100%)

W p ły w y  z ty tu łu  D an iny  N arodowej w yn io s ły  
zŁ 184.940.862,—  z czego na sekto r p ryw a tn y  
przypada zł. 78.262.316,—  t j .  42,3%.

Powyższe w y n ik i stanow ią d la  sektora p ry w a t­
nego kom entarz niezawodnie ko rzys tny  i  pozwala­
ją  na postaw ienie tezy, że w  tw o rzen iu  i  pow ięk­
szaniu dochodu społecznego sekto row i tem u p rzy ­
pada ro la  niepoślednia.

*) Z  a r ty k u łu  W . Zdanow icza —  B iu le ty n  In fo rm a cy jn y  N r. 7—8 Iz b y  Przem ysłow o-Handlow ej.
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M a w ia  się często, że dob ry  te a tr  może istn ieć 
ty lk o  w  mieście, p rzyn a jm n ie j w o jew ódzkim , że t y l ­
ko  w  licznych, k u ltu ra ln ie  ośrodkach —  scena ma 
sw o ją  publiczność, że ta k ie  d z iu ry  prow inc jona lne , 
ja k  . . . .  itp .

Tym czasem  Szczecinek np. od czasu k ie d y  to od­
w ie d z ili nas Brodziszow ie ze sw oim  „K ochankiem ” , 
poprzez „Coś w is i w  p o w ie trzu ”  Ściw iarskiego, L in a  et 
Co, (15. 8) poprzez „W ieczór Śpiewu i  Tańca’1’ H ryn ie - 
w ic k ie j i  Kuncewicza (18. 8) do B. Shaw ’a „Poco da­
leko szukać”  z W ysoką i  Sawanem ,—  (18.8) n ie  licząc 
ju ż  w ystępów  „S iłacza” , czy „Ż yw e j G ło w y” , —  dał 
na  w szystk ich  wieczorach b ite  kom p le ty .

— Dobrze, —  zapyta czy te ln ik  —  a gdzie je s t te<- 
a tr Szekspirowski?

—  A  w łaśnie u  nas, w  sa li „D w o re k ” , gdzie n a j­
lepsze dziesięć tysięcy „czu łych  na „zew  k u ltu r y “  
ob yw a te li zb iera się, by, słuchając m is trzów  tonu 
i  słowa, —  zapomnieć na chw ilę  o kom is jach  specja l­
nych, cenn ikow ych, an tydrażyźn ianych, o nudzie 
społecznych zebrań, lidze... m uzu łm ańskie j itp .

I  owoż w  onym  „D w o rk u ”  i  Scena, i  publiczność, 
i  a rtyśc i (z konieczności) są —  na  szekspirowsko.

D w ie  ordynarne, z w ilu s io w y m i jeszcze o rłam i, 
g ry fa m i, itp . insygn ia m i na „o jra ” , p ó ł m e tra  nad 
sceną zawieszone p ła ch ty  —  im itu ją  ku rty n ę  n ie ­
m n ie j o rdynarne  ram y, obite  strzępam i „V e rd u n ke ln - 
pap ie r”  im itu ją  wszystko, co k to  chce: w o ln y  k r a j­
obraz, gab inet Napoleona, kuchn ię  pan i Ć w ie rc iak ie - 
w iczow e j, lu b  —  scenę „D w o rk u ” .

W ysta rczy ty lk o  S zekspirow skim  .węglem  pow y­
p isyw ać w  różnych częściach ku lis : to  jes t, „księżyc", 
to  „sam ow ar” , to  —  „ łó żko ” , a to  —”  Czapka M ono- 
m acha”  i  w idz, o lo tne j, s łow iańsk ie j w yobraźn i 
z  m iejsca w czuw a się w  sytuację.

T y lko , że są ta k  w ym aga jący w idzow ie , że oprócz 
„w czucia  się" —  chc ie liby  na scenie coś „w id z ie ć ”  

(od słowa „w id z ” ).
A  z ty m  ju ż  je s t gorzej. Zespoły „ob la tane”  po 

p ro w in c ji wożą ze sobą ko m p le ty  żarówek i  jakoś da­
ją  sobie radę, p rzy  w a ru n ku , że w  zespole zna jdu je  się 
rów nież e lektrom onter.

Brodziszow ie np. n ie  m ie li takiego i, b iedna Pani 
M arys ia  m usia ła „ro b ić  tw a rz ”  na proscenicznych 
schodach, (za d rzw iczkam i) p rzy  m d łych  ogarkach 
cho inkow ych świeczek — (tamże w y w ia d  prasowy).

Sawan okazał się spry tn ie jszy , (po Oświęcim ie) 
bo jego adm in is tra to r w ozi ze sobą kom p le t kab li,

Kierunek na Szczecin
(Ciąg dalszy ze s tr. 143)

K to n ie b ra ł udz ia łu  w  obradach, kom u obce są spra­
w y  ważne a polskie, tego z re flek tow ać m us ia ły  karne, 
zb ite  ciemną w a rs tw ą  m undu rów  szeregi m łodzieży 
szkół przem ysłow ych, ciągnące u lica m i m iasta. Te 
szeregi p rostych  tw a rzy , skup ionych ważnością zadań, 
do k tó rych  zosta ły powołane, m ówiące o ich  ch ło ­
psk im  pochodzeniu, ch łopskich narow ach pracy  sa­
m otnej na zagonie, wciąganej w  n u r t  w arszta tow ych 
zb iorow ych w ys iłków . R e flektow ać m us ia ły  podnie­
sione w  zadziw ien iu  b rw i nad ciem notą w łasne j cha­
łu p y  i  ubóstw em  środków  p rodukcy jnych , m a tk i bez­
owocnych tru d ó w  i  nędzy —  i  o tw ie ra jące  się szero­
ko  i  c iekaw ie  m łode chłopskie oczy, k tó re  chłonnością 
swą ty le  p ięknych  s tw o rzy ły  dz ie ł w  ku ltu rze  i zw y­
czajach polskiego ludu . W  ka rn ych  ty c h  szeregach 
baczny obesrw ato r n ie  w id z ia ł pustego frazesu m il i-  
ta rystycznych ch im er „n ie  oddam y guzika ” , ale w o lą  
takiego uzbro jen ia  przem ysłowego w  k ra ju , takiego 
p rzygotow ania  obrony, że n ie  zabrakn ie  guzika 
w  Szczecinę, gdy p rzy jdz ie  w ystąp ić  orężem. T a  ostat­
n ia  świadomość zaważy na naszej psychice w  stosun­
k u  do N iem iec i  na naszym s tanow isku ja k ie  wobec 
tego prob lem u zająć m usim y. Baza naszego odrodze­
n ia  narodowego, baza w szystk ich  naszych szans od­
budow u je  się w  w yścigu z p róbam i odbudow y N ie ­
m ie c  przez  k a p ita liz m  z a ch .-e u ro p e jsk i. W yśc ig  
ten m usim y w yg rać  je że li chcem y żyć. W yg ram y go 
je ż e li w y k o n a m y  za k reś lo ne  zadan ia . A  w ię c  k ie ru  
nek na Szczecin. . .  do pracy !
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k o n ta k tó w  i  opraw ek, ła z i po ścianach i  czyn i „św ia t­
ło ś ć ” . A le  zabrak ło  im  żarówek i cała przem iła  sce­
ne ria  ang ielskiego sklepu spożywczego w ypadła — 
p rzy  kom inku .

A  przecież m iłośn icy  dob re j g ry  i  —  urody kob ie­
cej —  chc ie li się chociaż napatrzeć na p. L id ię  W y­
socką.

Kończąc uw ag i na scenie zaznaczyć należy że po­
k ó j —  garderoba a rtys tó w  —  owszem jest, ale ju ż  od 
z im y  wsze lkie ins ta lac je  e lektryczne są w  n im  ta k  
zdewastowane, iż  n ie nada je  się do użytku .

A  teraz —  w idow n ia  i  pub liczność!
Zaznaczyłem  już, że Szczecinek, naw et na im prezy o 
m ie rne j w a rtośc i p o tra fi dawać b ite  kom ple ty .

P ie rw o tn ie  (przed k i lk u  m iesiącam i) narzucała 
m i się n ienaw is tna  m yśl, iż  k o m p le ty  te  w inne  być, 
p rzyn a jm n ie j w  30% b ite . (B ite , od s łowa b ić, prać). 
A le  po dłuższym  n ie ty le  zastanow ieniu, ile  obserw acji 
doszedłem do przekonania, że w szystko je s t a l l r ig h t!

Bo p u b lik a  proszę ja  państw a —  podczas an trak­
tó w  ( i n ie  podczas) p a li papierosy, rzuca og ryzk i i  pa­
p ie rk i poka rm  elkowe, w  na jc iekaw sze j a k c ji na sce­
n ie gaw orzy beztrosko, ( ta k  —  ca łym  szeptem) a pew­
na je j określona część pcha się!

U p rzyw ile jo w a n a  przez adm in is trac ję , czy kogoś 
tam , grupa „darm osiadów ” , n ie będąca byna jm n ie j 
„czyn n ik ie m  o fic ja ln y m ”  m ias t —  dob rym  studentów 
obyczajem  —  podpierać k a lo ry fe ry , czy inne fragm en­
ty  a rc h ite k tu ry  w n ę trz  —  rzuca się, ja k  law ina  na 
p ie rw szy rząd „bezp ła tnych  krzeseł”  i  — biada S ta­
roście, B u rm is trzo w i, K ie ro w n iko w i Ref. K u ltu ry , 
Kom endantow i G arn izonu, M . O. czy prasie — jeżeli 
się spóźni choć trochę na spektak l!

Z n a jd u je  się w te d y  w  p rz y k re j r o l i  „darm osto- 
jó w ”  i  podpieraczy a rc h ite k tu ry  w nętrz !

Ta „w ia ra ”  go na krzesła n ie  puści!

Przecie niedaw no, na „K ocha nku ”  ob.. Burm istrz, 
chcąc z żoną siedzieć —  sprow adz ił krzesła z domu, 
odległego o pó ł km . W icestaroście z żoną n ie  chciano 
dać krzeseł, a S tarosta wogóle m ia ł szczęście, że nie 
przyszedł. —  M ieszka zb y t daleko, b y  zdążyć do do­
m u  po siedzenia.

O sta tn io  sp raw y te u regu low a ły  się nieco i  to  
w  ten  sposób, że część „czyn n ikó w ”  do te a tru  nie 
przychodzi, a n a jba rdz ie j zakochani w  teatrze — k u ­
p u ją  norm a lne  b ile ty .

Bo czyż „s łabo s iln y  in te lig e n t”  pow strzym a in ­
wazję tłum u?!

V ide Im po nde rab ilia : (w  n r. 21-22 „Szczecin”  „C zy 
słyszysz, ja k  od tup o tu  ich  bosych nóg —  dudn i zie­
m ia?!” )

Co praw da nog i „da rm osiadów ”  pierwszego rzę­
du rzadko są „bose”  —  Ich  w łaśc ic ie lk i, czy w łaśc i­
ciele są często „w y ty p o w a n i”  przez U rząd Ska rbow y 
na czołowe m iejsca p od a tn ików  z Trzeciego Sektoru.

A le  on i muszą ta m  siedzieć! i  ja  im  wybaczam !
I  wybaczam  palenie papierosów, i  og ryzk i, i  pogw ar- 
k i,  i  w szystko! Dlaczego? Dlatego, że to jest sub lim a- 
tyzacja!...

Dlatego, że s tam tąd w ie je ! W ie je  w a terk lozetem  
i  n iesp łuk iw aną  kana lizac ją , dlatego że w  tych  p rzy ­
bytkach  h ig ieny, zna jdu jących  się w  fo ye r też b ra k  
żarówek i  — kom u trzeba koniecznie —  to z brzega, 
ciem niakiem , aby n ie  „w depnąć” .

O braz „D w o rk u ”  naszkicowany „b a rw n ie ”  —  Jak 
to tam  b y ło  u  wieszcza A dam a: „K ędy spojrzysz: r u ­
dera, p u s tk i i  —  zniszczenie!”

A  każdy zespół p łac i M a g is tra to w i po 5 i  w ięcej 
tysięcy, a każdy zespół p ła c i Szanownemu S tow arzy­
szeniu, dzierżaw iącem u „D w o re k ”  po 5 i  w ięcej ty ­
sięcy, a Szanowne Stowarzyszenie dzierżawiące „D w o - •  
re k ”  posiada w  n im  swoją adm in is trac ję , (1. osoba
—  inkasent żyw e j go tów k i) a m iłośn icy  polskiego sło­
w a płacą ciężkie s tó w k i za w ą tp liw e j w a rtośc i sie­
dziska na połam anych, ogrodowych krzesłach, z p ie r­
w szym  rzędem włącznie) a Szanowne Stowarzyszenie 
ma na koncie in  p lus 120 tys. zł. i  podobno niebardzo 
w ie, co z n im i zrobić.

A  gdzie, do stu podartych  ku lis , zasada: K lie n t
—  nasz pan!?

Szekspirowscy ak to row ie  g ra li t łu m o m  na w o l­
nym  pow ie trzu , ja k  na D ion iz jach, lu b  w  p ro w izo ry ­
cznie skleconych budach. S p łuk iw aną  porcelanę se­
desu zastępował —  krzaczek...

I  choć do dziś „Sen nocy le tn ie j”  g ra ją  w  A n g lii 
w  s ty lu  b ib lijn e g o  m is te rium , to  je dnak skana lizow a li 
te a tr  i  s tw o rzy li scenę obrotową.

Z b u d u jm y  scenę obrotow ą w  „D w o rk u ” ! O bróćm y 
albo Szacowne Stowarzyszenie albo jego A d m in is tra ­
cję, a lbo R e fera t K u ltu ry  i  S ztuk i, a lbo Zarząd M ie j­
ski, a lbo n iew iem  ju ż  kogo!

A le , na m iły  Bóg —  coś, lu b  kogoś obrócić trze ­
ba !!! Bo i  w id z  płacący i  p łacący zespół a rtys tó w  — 
są k lie n ta m i te a tru !

A  ponieważ sądzę, iż  m y tu  n ie jesteśm y n a jg o r­
si —  zgrzytów  tych  k ilk o ro  —  zgrzytnąć sobie pozwo­
liłem .

GRZEGORZ T IM O F IE JE W

O b ó z  i w iersz
Poezja obozów koncentracyjnych? Czyż jest 

rzeczą m ożliw ą, aby w  sied lisku  zb rodn i i  nędzy 
lud zk ie j, ja k im  b y ł każdy obóz n iem iecki, znajdo­
w a ło  się jeszcze m iejsce na w ą tłą  p łonkę  sztuki? 
I  ja k ą .s iłę  m ogło m ieć piękno tam , gdzie wszyst­
ko b y ło  odczłowieczeniem, up io rną  grozą i  b rzy ­
dotą? Gdzie w ięz ień  b y ł ty lk o  num erem  i  zbywszy 
się cech in d yw id u a ln ych  w siąka ł, ja k  w  brudną 
mgłę, w  szarą, jednosta jną  masę swoich w spółto­
warzyszy.

A  jednak ci, k tó rz y  p rzeży li obozy, pam iętają, 
-że w yżej n iż  dym  k re m a to rió w  wznosiła się tę­
sknota ludzka i  pragn ien ie  wolności. Im  strasz­
n ie jszy koszm ar d ła w ił p iersi, ty m  m ocniej, tym  
goręcej b iło  n ieśm ierte lne  serce człow ieka. W  su­
ro w ym  regu lam in ie  śm ierci, ja k i  s tanow ił każdy 
dzień obozowy, znalazły się liryczn e  szczeliny i 
ty m  sam ym  niedostrzegalne k o n ta k ty  ze światem. 
Wolność, dom i  ojczyzna —  sy c iły  wyobraźnię 
w ięźn ia  i  ro d z iły  tęsknotę, p rzybraną  następnie 
w  słowo lu b  dźw ięk piosenki.

T ak  z tych  najtrag iczn ie jszych, głęboko ludz ­
k ic h  źródeł rodz iła  się sztuka obozowa. Powstawa­
ło  słowo, m ierzone n ie  w artością  szkół poetyckich 
naw et n ie  m ia rą  ta len tu , lecz słowo sprawdzane 
praw dą. To wszystko, co o db ija ło  los więźnia, a 
ch w y ta ło  na jta jn ie jsze  uczucia, co stanowiło ży ­
wą m owę wzruszeń obozowych, co stawało się n ie ­
ja ko  język iem  n iem ej z b ó lu  masy —- to  wszystko 
p rzem aw ia ło  w  poezji i  u legało rozpowszechnie­
n iu . W  pam ięci lu b  na skraw kach  papieru prze­

chow yw a li w ięźn iow ie  w iersze obozowe, zaklęte 
znaki uczuć ludzkich , liryczne  dokum enty i  do­
w ody obecności „duszy człow ieczej“  w  każdej n a j­
trudn ie jsze j naw et sytuacji.

N iek iedy słowo w ierszowane spopularyzowało 
się dotyla, że aż prosiło  o nu ty . Tak pow staw ały 
piosenki nucone z cicha lub  ja w n ie  śpiewane za­
leżnie od okoliczności.

Tem atyka te j sz tuk i z w in k ie m  b y ła  n a jrozm a i­
tsza. N ic, co ludzkie , n ie  b y ło  je j obce. A le  g łów ­
ne je j zadanie polegało na tym , że m im o trw a ją ­
cej roz łąk i s łowo u trzym yw a ło  ko n ta k t uczuciowy 
w ięźnia z wolnością, z ojczyzną, z domem. W izja  
tych  rzeczy i  spraw  najb liższych n ie  opuszczała 
w ięźn iów  n ig d y  „Je ś li przym knąć oczy, budu je  pa­
m ięć w ieżę M ariacką, b ram y dom u i  ciep ły p o kó j“ .. 
—  m ów i poeta, w ięzień Ośw ięcim ia Tadeusz Ho- 
łu j i  dodaje:

W idzę rdzaw ą od słońca uliczkę, 
w  n ieb iesk im  cien iu  wczesnego ranka, 
o lb rzym ie  w ro n y  nad topo lam i przedmieścia 
i  pyszczek zająca schwytanego przez dzieci, 
pada deszcz, pada deszcz po policzkach

chłopca,
pusta ulica. '
W ieczór dziewczęta obcą zanucą piosenkę, 
p rzyw o łu ją c  do okien m órz zapom nianych

b łę k it
Nocą zagra eskadra na lo tu  
i  żyw ie j serce pozna samo siebie.



N r 35-36 S Z C Z E C I N Strona 147

A D A M  C Z E K A L S K I

Realny romantyzm morza
Pewnego dnia zaproszono m nie na konferencję  

„m orską “ , na k tó re j spece m aryn is tyczn i tłum aczy­
l i  długo i. w ym ow n ie  t. zw. ludz iom  piszącym, ja k  
należy u jm ow ać w  słowa pisane „p rob lem  m orza“ . 
Opowiadano zatem, że język  m a być p rosty  (ale n ie  
prostacki), zdania k ró tk ie  i  mocne, ja k  tró jk a  w y ­
borcza, a treść realistyczna. To znaczy: n ie  trzeba 
fan tazjow ać na tem at np. morza i  Pomorza, ale 
pisać rea ln ie  o ty m  w szystkim , co się is to tn ie  
dzieje, ja k  się na te ren ie  wybrzeża pracu je  i  co 
się osiąga.

Po tern wezwano t. zw. lud z i piszących do za­
jęcia się „zagadnieniem  m orsk im  w  now ej Polsce“ 
i  zadeklarowania, k to  b y  m ógł poświęcić się ty m  
sprawom  piórem .

Ja, aczkolw iek n ie  jestem  ani fachow ym  m a ry - 
nistą, ani m arynarzem , zapisałem się natychm iast 
jako . au to r przysz łych  w span iałych  reportaży m or­
skich, m ając to  przeświadczenie, że przecież n ie  
św ięci g a rn k i lep ią  n a jlep ie j itd .

I  postanow iłem  napisać p ie rw szy fe lie ton  m o r­
ski. W  ty m  celu, wychodząc prosto z kon fe renc ji 
pobiegłem natychm iast do k iosku  z gazetam i i  tam  
zakup iłem  wszystko, co się zakupić dało do czyta­
n ia  na tem at morza.

W róciwszy do domu, zam knąłem  się na siedem 
spustów i  zacząłem studiować ta jem nice  morza. 
N iestety, przew ertow aw szy k i lk a  periodyków , nie 
znalazłem tam  żeru dla m ojego fe lie tonu, a lbo­
w iem  w  większości b y ły  to  h is to rie  wojenne i  w ie ­
le  opow iadań w ym yślonych  przez dow cipnych au­
to rów  g w o li w ierszowego, ale n ic  z- tego, co się 
nazywa realizm em  morza, morza na dzień pow ­
szedni.

Za łam ałem  w ięc ręce i  rzekłem  sobie: „N ie ­
szczęsny człeku, dlaczego ta k  pochopnie dałeś sło­
wo, że będziesz pisał, skoro o m orzu masz bardzo 
z ie lon iu teńk ie  wyobrażenie?“  A le  równocześnie 
duch m ój, k tó ry  jes t z n a tu ry  zadzierżysty i  prze­
ko rny , odpow iedzia ł m i: „U spokó j się, m y  wszys­
cy jeszcze m am y bardzo zielone pojęcie o rea liż- 
m ie morza. A le  nauczym y się tego rea lizm u wcześ 
n ie j, n iż  się to  jak im ś  tam  anglo-germ anom  zdaje. 
Jedź do Św inoujścia , w yb ie rz  się tam  ku tre m  na 
morze, na po łów  dorszy czy inn ych  flonder, a 
poznasz rea lizm  morza ta k  dobrze, aż c i uszy na 
w y lo t przem arzną“ .

Oczywiście, rada b y ła  najlepsza. W  samym 
Szczecinie ry b  łow ić  jeszcze n ie  można, bo do pe ł­
nego morza 62 k ilo m e try . Pozostaje zatem ty lk o  
Świnoujście, jako  najbliższe.

Po w ie lk ic h  przygotowaniach, jakb ym  się w y ­
b ie ra ł co n a jm n ie j na morze B iałe, pobłogosław io­
ny  rozm a itym i: „życzym y szczęścia“  i  „w raca j w

całości i  szczęśliw ie“  —  w yruszy łem  do Ś w inou j­
ścia szukać rom antycznego rea lizm u morza na 
dzień powszedni.

P rzybyw szy m n ie j w ięcej bez p rzygód na m ie j­
sce, zgłaszam się do p rzy jac ie la  rybaka  i  pow ia­
dam:

—  S łuchaj, Jasiu, p rzy jecha łem  do ciebie, bo 
chcę na tw o im  ku trze  w yruszyć na morze na po­
łó w  m a k re li i  zaznać rea lne j ro m a n ty k i morza.

P rzy jac ie l spo jrza ł na m n ie  trochę dziw nie, po­
tem  stukną ł się znacząco w  czoło, ja k b y  chciał 
powiedzieć, że uciekłem  od czubków, a w  końcu 
odpow iedział:

—  Dobrze. Ju tro  w yruszam  w  trz y  k u try  na 
pełne morze. M ogę cię zabrać. A le  po pierwsze: 
żadnych m a k re li w  B a łty k u  n ie  łap ię ; po w tó re : 
musisz m nie we w szystk im  słuchać na morzu, bo 
ja  osobiście będę m o ją  f lo ty lą  dowodził, a jako  
ka p ita n  —  pojm ujesz —  jestem  panem  życia i  
śm ierci itd...

P rzyrzekłem  uroczyście posłuszeństwo.

N aza ju trz  skoro ś w it w yp łyn ę liśm y  z zalewu i, 
okrążyw szy cypel lądu, w ysz liśm y na pełne morze. 
Fa la b y ła  w ie lk a  i  morze b ryzga ło  pianą, ja kb y  
m nie, szczura lądowego, koniecznie chcia ło opluć 
z gniewu.

Potem  zapląta łem  się w  jakieś sieci i  o mało 
razem z n im i n ie  zjechałem  do w ody. P rzy jac ie l 
m ój zm onitow a ł m n ie  za to  sty lem  Wiecha, mó­
w iąc uprze jm ie :

—  A ch  że ty  lebiego, w  bastion szczeciński 
szarpana, uważaj ja k  łazisz po pokładzie.

S konfudow any bąknąłem  jak ieś przeproszenie 
i  poszedłem do rybaków , k tó rz y  w łaśn ie  przygoto- 
to w y w a li sieci do spuszczenia. Zaw iązałem  rozmo-

P o rt w  K am ien iu

Tęsknota za wolnością konkre tyzow a ła  się w  
kategoriach najb liższych każdemu w ięźn iow i: dom 
i  rodzina. T u ta j b ieg ło  resztką s ił strudzone serce, 
tu ta j szły m y ś li i  westchnienia. G dybyż można b y ło  
swobodnie chociaż l is t  do dziecka napisać, gdybyż 
można b y ło  w ypow iedzieć obozową prawdę? Lecz 
czy s tarczyłoby odwagi?

W  obozie koncen tracy jnym  Gusen bardzo popu­
la rna  b y ła  piosenka W acława Gazińskiego p. t. 
„M am o“ , śp iewał ją  na pocieszenie zbola łych  i  
stęsknionych serc znany śpiewak W arszawy, a 
podówczas w ięzień Gusen Tadeusz Faliszewski. 
Piosenka ta  ta k  tra fn ie  u jm ow ała  isto tę  stosunku 
domu do w ięźnia, że zyskała aż 7 przekładów  na 
obce język i. S ta ła  się m iędzynarodową ogólno­
ludzką  pieśnią podobnie ja k  w ie lk ie  ogólnoludzkie  
jest uczucie m iłośc i do m atk i.

W  obozach przebyw ało se tk i tysięcy mężczyzn 
i  kobiet. I  ja k k o lw ie k  pod grozą życia obozowego 
i  naskutek surow ych regu lam inów  w  ty m  w zglę­
dzie zam ierało życie erotyczne, to  przecież w id o k  
dziewczyny, a szczególnie dziewczyny z wolności 
bud z ił n iek iedy  w  sercu w ięźn ia  wspom nienie m i­
łości, sugestię żyw ych  uczuć. Oto ja k  o tym  m ów i 
w iersz poety, w ięźn ia  obozu janow skiego pod 
Lw ow em  M a ksym iliana  B orw icza p. t. „E ro ty k “ . 
Jakże wstrząsające jes t zestawienie pierwszej i  
ostatn ie j zw ro tk i.

W ięźnia przechodzącego z num erem  na plecach 
n ie  p rzyw o łu j dziewczyno, uśm iechu orędziem. 
Pachniesz skutą m łodością i  tw ó j w zrok  podnieca, 
ła tw o  m ógłbym  c i ulec i  —  co w te dy  będzie? 
W  ciało tw o je  n iew o lą  nab ite  się w p iję , 
ty  zaś, leżąc w  ciemności, na skrzyn iach i  derce 
wspomnisz trupa . Zrozumiesz w tedy, że m iłu jesz  
n ie  by  serce radować, lecz b y  k łam ać serce.

Wychodząc do p racy  poza obóz w ięz ień  spoty­
k a ł się z przyrodą. Po szarości i  szpetocie b loków

ro z k w ita ły  w okó ł pola i  drzewa, b iło  barw ne  ży­
we piękno. Na ten  w id o k  w  duszy w ięźn ia  z ry ­
w a ł się d z ik i p o ryw  wolności. D roga polna w ab i­
ła  w  dal, unosiła m yśl do ojczyzny.

Pragn ienie  w olności rodziło  bun t. Sprzeciw  n ie ­
m ieck ie j zbrodni, sprzeciw  dym om  k re m a to ry j-  
nym  i  grozie la t. G dy naw et pada li ludz ie  każdy 
tru p  obow iązyw ał ja k  przysięgą zemsty. Tak po­
w staw ała  groźna i  n ieub łagalna  „sp raw a m ęska“ .

T a k i jes t ty tu ł  w iersza Tadeusza H o łu ja , k tó ry  
zaczyna się w  ten  sposób:

W  m u r i  k ra tę  cień tw ó j w rós ł 
b rzękiem  k lu czy  po nocach straszył 
wszam i pełza ł po ciele, g n ió tł 
zmorą gard ła  zaciskał nasze.
W  s inych ranach obłędny bó l 
krzycza ł ciebie i  palec łam a ł 
w  płaczu m ęskim  i  trw odze by ł, 
k ie d y  we k rw i w ięz ien ia  nawa.

W  najcięższych latach, lecz w  radosnym  prze­
czuciu w olności pow sta ł w  obozie koncen tracy j­
nym  Gusen marsz zaczynający się od słów : „Już  
p rzebrzm ia ł grom  i  św ia t odm ienia tw arz, o jcow ­
sk i dom na p o w ró t czeka nasz“ ... M arsz Guzenow- 
ców napisa ł ś, p. K o n s ta n ty  Ć w ie rk , m uzykę do 
niego u ło ży ł G racjan  G uziński. D la  dodania so­
b ie  o tuchy śp iew a li tę  pieśń w ięźn iow ie  i  p rzy  je j 
dźwiękach opuścili też m u ry  obozu.

Wolność uk łada  nowe pieśni. A le  w  chw ilach  
odśw iętnych rocznic, w  chw ilach  b ilansu  naszej 
k rw i i  w a lk i w  dzie jach te j w o jny , w racam y do 
naszych przeżyć ja k  w racam y do drog ich  sercu 
choć bolesnych pam iątek.

N iechaj k ró tk ie  przypom nien ie  dz ie jów  słowa 
poetyckiego w  n iem ieckich  obozach koncen tracy j­
nych będzie zarazem stw ierdzeniem  naszej w o li 
do niepodległości i  naszego człowieczeństwa w  n a j­
gorszym  okresie „czasów pogardy“ .

wę na tem at ich  zawodu. R ybacy w idząc, że m a­
ją  przed sobą najpospolitszego fryca , ję l i  m i opo­
w iadać niestworzone h is to rie  o m orzu, b lagu jąc o 
w ie le  w y tra w n ie j i  b a rw n ie j od zawodowych łga- 
rzy  —  m yśliw ych.

Wreszcie spuściliśm y sieci; k u try  w o lno  poszły 
w  morze. Naraz na jednym  z k u tró w  powstał 
k rzyk , bieganina —  k u te r  stanął.

S tanęliśm y i  m y. Potem  spuszczono łódź na 
wodę i  obaj z Jasiem pojechaliśm y na m iejsce w y ­
padku. Wskoczywszy na pok ład  ku tra , p y ta m y r y ­
baków  o przyczynę aw an tu ry.

—  Sieć o coś się zaczepiła i  ani rusz wydobyć 
je j n ie  można.

Jaś, ja ko  spec i  w łaśc ic ie l k u tró w  i  sieci, za­
b ra ł się natychm iast do ra tow an ia  sw oje j „ in ic ja ­
ty w y  p ry w a tn e j“  a lias sieci. Po godzinie m ordęgi 
na pow ierzchnię w ody w yciągn ię to  szczątki sieci, 
a w  n ie j... pó ł śm igła  samolotowego, k tó re  się za­
p lą ta ło  w  sieci i  porw a ło  je  ze szczętem.

—  Ot, masz zarobek!
Jaś k lą ł, pom stował na szkiebrów, k tó ry m  ży ­

czył nagłe j śm ierci, dżum y na oko, ty fusu  brzusz­
nego i  plam istego, słowem  —  siedm iu najstrasz­
nie jszych p lag  egipskich za te  wszystkie  porw a­
ne sieci, ja k ie  dotąd skom pletował.

Słońce w yszło skądeś z morza, ja k b y  zawoalowa- 
ne i  smutne. W łaściw ie, to  b y ło  ono tego rana po­
dobne do oka rybiego, k tó re  jest, ja k  wiadomo, 
mętne i  matowe.

K u tr y  znow u ru szy ły  w o lno  naprzód. L in y  sie­
c i się naciągały. Ja z początku, chociaż szczęka­
łem  zębami z przejm ującego zimna, uporczyw ie 
p rzypa tryw a łem  się w  bezczynności po łow ow i z 
w ie lk im  zaciekaw ieniem , ale k ie d y  w  końcu ziąb 
p rze ją ł m n ie  do kości i  począł trząść ja k  galaretą, 
zacząłem się rozglądać za jak im ś  c iep łym  zakąt­
kiem .

—  Ty, synku, n ie  m a rk iru j!  —  h ukn ą ł na 
m nie p rzy ja c ie l ku trza rz  —  dom yślając się m oich 
zam iarów. —  Chciałeś jechać na morze i  poznać 
rom antyczny realizm , to  c ierp do końca.

—  A leż m n ie  d iabeln ie  zim no!
—  To po coś tu  p rzylazł?  W idziałeś, ja k  się w y ­

ciąga sieci? Byłeś p rzy  sortow an iu  ryby?  O czym 
napiszesz w  sw ym  fe lie ton ie  m orskim ?

S p u śc iłe m  s m u tn ie  g ło w ę  na  w a tó w k ę , w  k tó ­
rą  b y łe m  odz iany .

Zab ie ra j się do roboty, to  zaraz poczujesz 
w  kościach ciepło.

Rad n ie  rad  chw yciłem  się roboty.
N a k rę c a łe m  na  k o ło w r o ty  l in y ,  p o m aga łem  

w y c ią g a ć  s ieci, s o r to w a łe m  dorsze i  w ę g o rze  ( ty c h  
n a  o g ó ł b y ło  m a ło ), z n o w u  p o m a g a łe m  s ie c i za­
puszczać do w o d y , z n o w u  je  w y c ią g a łe m  i  z n o w u  
s o rto w a łe m  ryb ę . M o je  ręce, p rzez  k i lk a  g o d z in  
te j w ś c ie k łe j,  tw a rd e j i  s tra sz liw e j*  (n a p ra w d ę !), 
ro b o ty , p ra w ie  u s ta w ic z n ie  m oczone w  w o d z ie  i' 
osuszane z im n y m  w ia tre m , u p o d o b n iły  s ię  do o ry ­
g in a ln e j szczo tk i ry ż o w e j,  nos i  p o l ic z k i sp ie rz c h ły , 
w a rg i s ta ły  s ię  ja k  rzem ienne , a le  z ią b  ja k o ś  w y ­
le c ia ł z m o ic h  ko śc i i  p o d  k o n ie c  d n ia  roboczego 
b y ło  m i ta k  c ie p ło , że n a w e t w a tó w k ę  z rz u c iłe m  
z g rz b ie tu .

A  k iedyśm y pod w ieczór w raca li do św in o u j­
skiego portu , n ib y  s ta ry  i  w y tra w n y  w ilk  m orsk i 
stałem  na pokładzie, tw a rz  w ystaw ia jąc  na w ia try  
m orsk ie  i  —  n ic  sobie n ie  ro b iłem  z zimnego po­
ryw istego  w ich ru .

D o p ie ro  n a z a ju trz ,  k ie d y  o ko ło  g o d z in y  10 ra ­
n o  z łó ż k a  w s ta ć  n ie  m og łe m , a g rz b ie t  m ó j bez 
b ó lu  w y p ro s to w a ć  się n ie  ch c ia ł, p o czu łe m  dosko­
n a le  ó w  ro m a n ty c z n y  re a liz m  m orza , k tó r y  w y ­
c ią ga  z cz łe ka  w s z y s tk ie  s o k i ż y w o tn e .

P rzy  śniadaniu, mocno zakrap ianym  o ryg in a l­
ną „p e r łą “ , m ój p rzy ja c ie l Jasiu d rw in k o w a ł so­
b ie  ze m nie, podgadując:

—  Jeszcze z 99 ta k ich  w ypraw , a przestaniesz 
na dobre być zwyczajną ;,osobą piszącą“  i  staniesz 
się p raw dziw ym , z k rw i i  kości, rea lnym  ro bo tn i­
k iem  morza. W szelk i rom antyzm  w yw ie trz a łb y  ci 
z g łow y. O stałby się jeno realizm , tw a rdy , ja k  
tw a rdą  jes t praca rybaka. Morze, p rzy jac ie lu , to  
n ie  m alina. A  swoją drogą, zdaw ałoby się, że sko­
ro  ta k  tw a rdą  i  ciężką jes t praca na n im  —  n ie 
znajdą się am atorzy. Tymczasem dzieje się prze­
ciwnie. Tw arde, to  polskie  morze jes t okrutn ie , 
ale i  rom antyzm  jego jes t pełny. I  ten rom antyzm  
w łaśnie ciągnie, bardzo ciągnie. Jest pewne, że 
m y Polacy, urodzeni rom antycy, skoro połączym y 
nasz rom antyzm  z realizm em  —  stw o rzym y do­
piero now y nasz ty p  człow ieka morza. A  w łaśnie 
ta k i proces w  te j c h w ili trw a .
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Międzynarodowe Targi Gdańskie zdały egzamin
M iędzynarodowe T a rg i Gdańskie s ta ły  się no ­

w ym  dowodem postępującej naprzód odbudow y gospo­
darczej Pomorza Polskiego. N a Targach tych  ro z w ija ­
ją cy  się przem ysł po lsk i m ia ł możność pokazać św ia tu  
szereg w yrobó w  przeznaczonych na ekspo rt a lic zn i 
w ys taw cy zagraniczni zadem onstrow ali nam  swoją 
produkcję , k tó rą  chcą sprzedawać. M . T. G. b y ły  d a l­
szym  k ro k ie m  w  postępującej naprzód w ym ia n ie  to ­
w a row e j z zagranicą. O rganizacją M . T. G. w ykaza­
liśm y  św ia tu  jeszcze raz, ja k  m ocno p ragn iem y budo­
w ać naszą przyszłość gospodarczą w  oparc iu  o w spó ł­
pracę w szystk ich  p rzy jazn ych  nam  narodów.

W  G d yn i zna lazły pomieszczenia stoiska prze­
m ys łu  rybnego, drzewnego, m eta lowego, papiernicze­
go i  e lektrotechnicznego oraz stoiska f irm  zagranicz­
nych w ed ług podzia łu  branżowego.

Sopot pom ieścił sto iska cen tra l gospodarczych, 
spó łdze ln i p racy, rzem iosła, ce n tra li teks ty lne j, prze­
m ys łu  artystycznego i  innych .

Ogółem w  M . T. G. w zię ło  udz ia ł 9 państw  obcych 
w ys taw ia jąc  40 stoisk. Z  zagranicznych w ystaw ców  
n a jle p ie j rep rezen tow a ły  się sto iska H o la n d ii i  Szwecji. 
G łów n ie  sto isko Z ak ładów  Ph ilipsa budziło  duże za­
in teresow anie.

Marszałek Rola - Żymierski 
Wicepremier Gomułka 
» Minister Kwiatkowski 

po otwarciu
Międzynarodowych Targów 

Gdańskich

W  d rug ie j części p aw ilonu  zna laz ły  pomieszczenie 
eksponaty i  agendy handlow e Zw iązku  Gospodarczego 
S pó łdz ie ln i „Spo łem ” . Przy w e jśc iu  szereg b iu r  han­
d low ych, w  k tó ry c h  k ra jo w i i  zagraniczni in teresenci 
z a w ie ra li wszelkiego rodza ju  um ow y i  transakc je  
handlow e ze „Spo łem ” . D a le j eksponaty W ydzia łu  
M leczarsko-Ja j Czarskiego „Społem ” . Szczególnie duże 
zainteresowanie wzbudzała duża e lektryczna maszy-

E fek tow ny  p aw ilon  „Społem ”  na M . T. G.

na do p rześw ie tlan ia  i  segregowania ja j.  Osobne sto­
iska  za jm ow a ły  p la có w k i m orsk ie  ..Społem” , ja k  
O ddzia łu  S pedycji M o rsk ie j itd . W  oddzie lnym  po­
m ieszczeniu zna jdow ało  się stoisko W ydz ia łu  R o ln i­
czego z tys iącam i prób na jrozm aitszych z ió ł eksporto­
w ych . Szczególnie in teresu jąco w ypad ło  stoisko Spół­
d z ie ln i „L a s ”  skonstruowane w  fo rm ie  b liźn iaczych 
grzybów  w  otoczeniu k rzew ów  leśnych i  w ie lk iego  

m uchom ora.

N ie w ą tp liw ie  M . T. G. m ia ły  szereg usterek 
i  uchyb ień organ izacyjnych. O rganizow ane w  t ru d ­
nych  w a runkach  terenow ych i  z bardzo dużym  pospie­
chem  m ia ły  je d n a k  doniosłe znaczenie h istoryczne 
i  propagandowe. Do o rgan izac ji T a rgów  p rzys tą p iliśm y 
przecież bez specja lnych doświadczeń. O sta tn ie  T a rg i 
G dańskie odb y ły  się ja k  w iem y w  s ie rpn iu  1308 r. 
a w ięc 640 la t  temu. Wówczas to  K rzyżacy w d a r l i się 
podstępnie do m iasta i  w ym o rd o w a li 10 tysięcy Ka­
szubów m ieszkańców Gdańska oraz uczestn ików  T a r­
gów.

A n a lizu ją c  znaczenie T argów  nasuwa się n ie je d ­
nem u przypuszczenie, że może T a rg i G dańskie są n ie - 
potrżebną konku ren c ją  T a rgów  Poznańskich. Tak  
je dnak n ie jest. M . T. G. są w y n ik ie m  odzyskania na­
szego szerokiego dostępu do morza. T a rg i Gdańskie, 
ja k o  ta rg i m orskie  posiadają d la  naszej gospodarki 
bardzo doniosłe znaczenie. T a rg i Poznańskie m ające 
poza sobą ustaloną ju ż  tra d yc ję  w in n y  stać się ta rg a ­
m i typow o lą d o w ym i gdyż T a rg i Gdańskie pozostaną 
m orsk im i. To wszystko, co Polska p roduku je  w  gospo­
darce zw iązanej z m orzem  w inno  znaleźć swoje 
odzw ierc iad len ie  na Targach G dańskich. T a rg i te w in ­
n y  się stawać z ro ku  na ro k  coraz s iln ie jszym  węzłem, 
łączącym  nasze in teresy gospodarcze z w szys tk im i p o r­
ta m i i  k ra ja m i świata.

W  tegorocznych Targach sto iska zna lazły swoje 
pomieszczenie zarówno w  G dyn i ja k  i  w  Sopocie. 
W  la tach  następnych cen trum  w ystaw ow e m ieścić 
się będzie praw dopodobnie ju ż  w  p ras ta rym  grodzie 
Gdańsku. Dziś by ło  to  jeszcze n iem ożliw e, gdyż 
G dańsk jest je d n ym  z m iast w  Europ ie, k tó re  odn io­
sło na jw iększe zniszczenia w  czasie osta tn ie j w o jny .

W ystaw cy k ra jo w i rep rezen tow a li ponad 350 
stoisk. N a szczególne w yróżn ien ie  zasługują stoiska 
Izb  R zem ieśln iczo-H andlow ych, przem ysłu  teksty lne ­
go i  p rzem ysłu  drzewnego.

Przem ysł d rzew ny w y s ta w ił szereg różnorodnych 
m eb li. Szczególnie in te resu jąco  przedstaw iony został 
sposób p raw id łow ego  tran spo rtow an ia  m ebli. Prze­
m ysł w łó k ie n n iczy  w ys tą p ił z dużą ilością tka n in  ba­
w e łn ianych  i  jedw abnych . Zainteresowanie budził 
rów nież p rzem ysł rybny .

Spółdzielczość w ys tą p iła  na M . T. G. bardzo oka­
zale i  ciekawie. C e n tra lny  p a w ilo n  spółdzielczy zna­
la z ł swoje pomieszczenie w  reprezentacy jne j d z ie ln i­
cy G dyn i, w  punkcie  daleko w ysu n ię tyw m  w  morze, 
i  ju ż  z daleka w ita ł p rzy jezdnych  lasem  tęczowych 
sztandarów . N a szczycie w ie lk i nap is „Społem ” . Na

M . T. G. to  n ie  ty lk o  eksponaty i  transakcje , to  
przede w szys tk im  sym bol i  egzamin. O tym  sym bolu 

i  egzaminie pisze M in is te r  żeglugi A . R apacki w  a r ­

ty k u le  zamieszczonym w  num erze 232 „R obo tn ika ” , 

s tw ie rdza jąc, że „W ęgie l i  ruda  są d la  gospodarki na ­

rodow ej, a w ięc i  d la  nas pierw szą troską. A le  prze­

cież rozw in ie  się i  z różn iczku je  eksport po lsk i, 

a z n im  na jcenn ie jszy, na jba rdz ie j pobudzający han­
del m o rsk i —  ściągający lin ie  okrętowe i  zaintereso­

w a n ia  św iata —  prze ładunek drobn icy. Będzie w zras­
ta ł i  im p o rt d robn icy. A  z n im i będą ros ły  Gdańsk 
i  G dyn ia  do pozyc ji p o rtu  światowego. I  Szczecin n ie 
będzie na pewno ty lk o  portem  techn icznym  — po r­
tem  za ładunkow ym . N ie  ograniczy się ty lk o  do węgla 
i  rudy . Polsce n ie  w ysta rczy jeden p o rt hand low y, n ią

T Y G O D N IK

M ia s ta  M orsk iego „S  Z  C Z E  C IN 66 
PR ZEDSTA W IC IE LSTW O  
n a  O K R Ę G  M O R S K I

S O P O T

u l. G ru n w a ld zka  36a Tel. 5-21-36

wstępie sto isko Z w iązku  R ew izy jnego Spółdzielni 
z w ie lką  p lastyczną mapą pt. „Spółdzielczość w  Pol­
sce” , następnie plansze obrazujące działalność. W da l­
szych stoiskach przedstaw ione zosta ły eksponaty Cen­
t r a l i  Gospodarczej S pó łdz ie ln i Pracy, Społecznego 
Przedsiębiorstwa Budow lanego, C e n tra li Gospodar­
czej „S olidarność” . Ro ln iczej C e n tra li Mięsnej. ..Spo­
łem ”  i  „C zy te ln ika ” . Bardzo p iękn ie  urządzone zosta­
ło  sto isko C e n tra li Gospodarczej Spó łdzie ln i Ogrod­
niczych. B a nk G ospodarstwa Spółdzielczego wśród map 
i  w ykresów  u rządz ił n o rm a ln y  ka n to r  bankowy, w  
k tó ry m  k lie n c i ta rg o w i m o g li za ła tw iać norm alnie 
wsze lk ie zlecenia bankowe.

m ów iąc ju ż  o tran zyc ie  i  m iędzynarodow ej r o li Szcze­

cina i  O dry. A le  w  G dańsku —  G dyn i będzie m orska 
sto lica Polski, tu  przede w szys tk im  rozrośnie się n a j­
bardzie j skom plikow ane, n a jtrudn ie jsze  do rozbudo­

w a n ia  handlow e nadbrzeże po rtu , p rzedsiębiorstw a 

m ak le rsk ie  i  spedycyjne, p rzedstaw ic ie ls tw a k ra jo ­
w ych  przedsięb io rs tw  eksportow ych i  żeglugowych, 
w łaśnie ta rg i, w łaśnie aukc je ” .

„T a rg i Gdańskie są je d n ym  z odcinków  tego w a ­
ln e g o  „nadbrzeża” , są je d n ym  z etapów  budow y w ie l­

kiego stołecznego p o rtu  G dynia— G dańsk.”
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'prezes Zarządu „ Społem “

Spółdzielczość idzie
Należy zw rócić uwagę na objaw, k tó rem u  n ik t  

zaprzeczyć n ie  jest w  stanie, m ianow ic ie  na fa k t 
uderzającej d yna m ik i oddolnej ruchu  spółdzielcze­
go. W ystarczy s tw ierdz ić  fa k ty  świadczące o sile 
w ew nętrznej ruchu  spółdzielczego w  terenie, o je ­
go m ożliwościach realizow anych na odcinku orga­
n izac ji ry n k u  i  zaopatrzenia ludności pracującej 
w  a r ty k u ły  p ierw szej potrzeby.

O w ie lk ie j dynam ice spółdzielczości św iadczy 
fa k t, iż  w  ciągu miesiąca powstaje w  p rzyb liżen iu  
300 now ych spółdzielczych p unk tów  sprzedaży, in ­
n y m i s łow y m ówiąc, codziennie powstaje w  P o l­
sce 10 now ych placówek spółdzielczych. Są to 
sk lepy branżowe, ja k : w łókiennicze, żelaza, a r ty ­
k u łó w  uży tku  domowego i  inne. K ie d y  spółdzielcza 
sieć rozdzielcza na początku ro ku  bieżącego obej­
m owała 15.488 p unk tów  —  to w  połow ie roku  
przekroczyła  17.000 sklepów  najrozm aitszego ro ­
dzaju.

Jednocześnie ruch spółdzielczy nastaw iony jest 
na organizację domów tow arow ych, jhko  nowoczes­
nej fo rm y  hand lu  detaliczńego. Spółdzielczość p ie r­
wsza za in ic jow a ła  w  Polsce zakładanie dom ów to ­
w arow ych. Tak w ięc np. w  Łodz i p rzy  u l. P io tr ­
kow skie j N r  100, tam  gdzie poprzednio b y ł w ie lk i 
loka l rozryw kow y, od po łow y ro ku  ubiegłego 
is tn ie je  dom to w aro w y Łódzk ie j Powszechnej 
Spó łdzie ln i Spożywców. Na Z ie lonym  R ynku  w  
tejże Łodz i spółdzielczość założyła w ie lk ie  hale 
targowe, obejm ujące ponad 30 sklepów  z a r ty k u ­
ła m i pierwszej potrzeby. W  1946 organizacje spół­
dzielcze s tw o rzy ły  dom y tow arow e ’ w  Katow icach, 
Chorzowie oraz szeregu innych  m iast na Śląsku. 
Dale j m am y w zorowe dem y tow arow e w  B ia ły m ­
stoku, Bydgoszczy, W rocław iu , L u b lin ie  i  innych  
miastach. O trzym u jem y m e ld u n k i o zakładaniu 
coraz to  now ych spółdzięlczych dom ów tow aro ­
wych. O statnio  b ra liśm y  udzia ł w  o tw arc iu  domu 
towarowego w  K łodzku . Powsta ł on bez ja k ie j­
k o lw ie k  pomocy z zewnątrz. Bezpośrednio po tym  
o trzym u jem y wiadomość o o tw arc iu  domu tow a­
rowego w  Tarnow ie. Spółdzielczość jest również 
organ izatorką  pew nych gałęzi p rod u kc ji. Z a ró w ­
no W ystawa Poznańska ja k  i  T a rg i Gdańskie b y ły ' 
p lastycznym  przeglądem p ro d u k c ji spółdzielczej 
nastaw ionej zarówno na ryn ek  w ew nętrzny  ja k  i  
na eksport.

Z pośród now ych w ytw órczych  placów ek spół­
dzielczych, o k tó ry c h  pow stan iu  często o trzym u je ­
m y  wiadomości, poczesne m iejsce za jm u ją  p ie ka r­
n ie  i  masarnie. O środki spółdzielcze w  teren ie 
zdają sobie dokładnie sprawę z tego, iż np. p ie ka r- 
n ic tw o  spółdzielcze jes t niedostatecznie rozw in ię te  
i  m ąka z m łynó w  spółdzielczych dostaje się do rąk  
p ryw a tn ych  p iekarzy, k tó rz y  często w yp ieka ją  
z ły  chleb. Spółdzielczość posiada pełną świado­
mość konieczności zorganizowania p ro d u kc ji a r ty ­
k u łó w  pierw szej potrzeby, czego św iadectwem  jest 
zarówno rozw ój is tn ie jących  ośrodków  p rod u kcy j­
nych, ja k  i  powstawanie nowych.

Pewne dz ia ły  p ro d u k c ji ro lne j, zwłaszcza zaś 
te, k tó re  są związane z pracą drobnych w arsztatów  
ch łopskich n ie  dadzą się pomyśleć bez organizacji 
spółdzielczej.

Zw iązek „S połem “ , jako  czynn ik  koordynu jący, 
sta ł się podstaw owym  elementem, p rzy  pomocy 
którego Fundusz A p row iza c ji m ógł zgromadzić 
potrzebne m u  zasoby zbóż chlebowych. „Społem “ , 
jako  organizacja centralna, zadeklarow ała dostar­
czenie dla Funduszu A p row iza c ji 30.000 ton  zboża. 
W  rzeczywistości dostarczyła ponad 50.000 ton. 
Na tym  n ie  kończy się w k ła d  spółdzielczości do 
a kc ji zbożowej Funduszu A p row izac ji, bow iem  
stw ierdz ić  należy, iż  ponad 85 proc. zboża dostar­
czonego dla Funduszu A p row iza c ji przeszło przez 
organizacje spółdzielcze. W  nadchodzącej kam pan ii 
zbożowej, polegającej na uchw yceniu w szelkich 
nadwyżek zbożowych d la  przeciw dzia łan ia  speku­
lac ji, spółdzielczość dek la ru je  ca łkow itą  gotowość 
swego apara tu  magazynowego, organizacyjnego i 
ludzkiego, bez którego udzia łu  akcja  zboża n ie  b y ­
łaby  do pomyślenia.

Również w ym ien ić  należy branżę mleczarsko- 
ja jczarską. W ydz ia ł M leczarsko-Jajczarski „Spo­
łem “  jest jedyną placówką, k tó ra  w  ska li ogólno­
k ra jo w e j zorganizowała zb ió r i  adoptację hadlową 
ja j i  p rod u k tó w  m leczarskich, w  celu ewentual­
nych in te rw e n c ji zim owych, tak, żeby konsum ent 
n ie  b y ł narażony na sezonową zw yżkę cen. Spół­
dzielczy eksport ja j rozw ija  się stale.

Należy odpowiedzieć na zarzuty, iż  w  obrocie 
spółdzielczym  generalne m iejsce za jm u ją  a rty k u ­
ły  m onopolowe i  przem ysłowe na n iekorzyść ar­
ty k u łó w  ro ln iczych. Tu  trzeba przypom nieć, iż 
rozdzia ł a rty k u łó w  m onopolowych został pow ierzo 
n y  spółdzielczości w  momencie, k ie d y  z ty tu łu

rozdzia łu  tych  a rtyku łó w , trzeba b y ło  ponosić 
znaczne ciężary —  zwłaszcza w  zw iązku ze stwa­
rzaniem  sieci m agazynów i  p un k tów  sprzedaży 
detalicznej. Dzisia j, dz ięk i zorganizowanem u przez 
spółdzielczość aparatow i, a r ty k u ły  monopolowe są 
rozprowadzane spraw nie i  uczciw ie. I  teraz, po 
dokonaniu poważnych w y s iłk ó w  przez spółdziel­
czość, zna jdu ją  się am atorzy na rozdzia ł a r ty k u ­
łó w  m onopolowych, k tó rz y  zazdrosnym okiem  spo­
g ląda ją  na obro ty  monopolowe dokonywane przez 
spółdzielczość. Rozdział a r ty k u łó w  m onopolowych 
b y ł jednym  z ko le jnych  zadań pow ierzonych spół­
dzielczości przez Państwo Ludow e, zadanie to 
spółdzielczość w ykona ła  i  n ie  ma zam iaru  go od­
stępować.

Zgodzić się m usim y z zarzutam i, dotyczącym i 
zby t jeszcze małego w  naszym obrocie udzia łu  
a rtu k u łó w  pochodzenia rolniczego. Zw iększenie 
obro tu  ty m i a rty k u ła m i uzależnione jes t jednak 
w  prostym  stosunku od rozw o ju  spółdzielczości 
w ie jsk ie j. Poszczególne organizacje spółdzielcze 
m ie jsk ie  n ie  mogą tru d n ić  się skupyw aniem  od 
poszczególnych ro ln ik ó w  drobnych ilośc i tow arów

M I G  A W K  I  K
T ea tr Po lski na  Swarożyca rozpoczął now y sezon 

te a tra ln y  na razie w zn ow ien ia m i trzech ostatn ich 
sztuk ubiegłego sezonu. Trzeba przyznać, że w znow ie­
n ie „D w óch  te a tró w ”  w  now e j obsadzie z p. M łodn ic ­
k im  w  r o li D y re k to ra  „M a łego  Z w ie rc ia d ła ” , Czaba- 
now skim  (A ndrze j) i  Z ie liń sk im  (M ontek) w ypad ło  
zupełnie szczęśliwie, o w ie le  le p ie j n iż  spodziewałem 
się. Z ty m  w iększym  zaciekaw ieniem  czekam y na o f i­
c ja lne  o tw arc ie  sezonu „R ozdrożam i m iłośc i”  Z a w ie j -  
skiego.

Konferencja  T ea rtra lna  u c h y liła  rąbek - ta jem nicy, 
okryw ającego p la n y  J tea tra lne  sezonu. R epertuar ma 
być bardz ie j zrównoważony: 10 sztuk po lsk ich  i ty leż  
obcych. W  repertuarze po lsk im  zapowiada się Iw asz­
k iew icza  „L a to  w  N o han t” , Żeromskiego „S u łk o w s k i” , 
F re d ry  „M ąż i  żona” , R ittn e ra  „G łu p i Jakub ” , W ys­
p iańskiego „W arszaw ianka”  i  fra g m e n ty  „N ocy L i ­
s topadow ej” , wreszcie Perzyńskiego „Lekkom yś lna  
s iostra”  i  „Szczęście F ra n ia ” . W  repertuarze obcym 
m am y u jrzeć  Shawa „P igm a liona” , M o lie ra  „C hó ry  
z u ro je n ia ” , Sheldona „Rom ans” , Pagnola „H and larze 
s ła w y” , F lersa i  C a illave ta  „P ow ró t” , M aum ea „Św ię­
ty  p łom ień”  Savoira „Ósma żona sinobrodego”  oraz 
Krossa i  W ebera „Bęben” .

Podstawy finansow e te a tru  są rów n ie  k ruche ja k  
w  ro ku  zeszłym; zespół 17-osobowy budzi poważne 
obawy, czy zdoła pokonać trudności związane z obsa- 

■ dą. D yr. Czosnowski n ie  tra c i nadzie i, że uda m u się 
zdobyć publiczność szczecińską i t łu m n ie j ściągnąć ją  
do tea tru .

T ea tr M a ły  zam knął swe podwoje z dniem  1 w rze­
śnia Jego dyrek to r, p. Lubas, m a zam iar tw o rzyć  no­
w y  te a tr zawodowy. Jeśli jego s ta ran ia  uwieńczone 
zostaną powodzeniem, będziem y m ie li w  Szczecinie 
dw a te a try  zawodowe. K to  w ie, czy n ie  pow stanie 
wówczas poważne niebezpieczeństwo ry w a liz a c ji o po­
wodzenie u  publiczności i  n a w ró t do rep e rtu a ru  b a r­
dzie j n iż  „le kk ie g o ” ... A le  n ie  bądźm y pesym istam i... 
T ym  bardz ie j, że p. Lubas zdaje się rozw iąza ł ju ż  tak  
w ażny w  teatrze „p ro b lem  a k to rs k i” . N a tom iast dyr. 
Czosnowskiemu „p ro b lem ”  ten sp raw i n ie jeden jesz­
cze kłopot...

A r ty ś c i Szczecińskiego T e a tru  O światowego (STO) 
o b ra z ili się na M in is te rs tw o  K u ltu ry  i  S ztuk i, zabra­
n ia jące podaw ania na afiszach nazw isk amatorów... 
Co z tego w y jd z ie  —nie  wiadomo...

Rada K u ltu ra ln a  p rzy  O.K.Z.Z. Nareszcie! Może 
tęraz ruszy spraw a um asow ienia k u ltu ry , p rz y n a j­
m n ie j na n ie k tó rych  odcinkach. In ic ja ty w ie  Rady oraz 
społecznej podstaw ie d y re k c ji zawdzięczać należy, że 
św ia t p racy  uzyska ł ju ż  znaczne zn iżk i cen b ile tó w  do 
Tea tru  Polskiego. B raw o! O rgan izu je  się też F ilh a r ­
m onię Robotniczą, tymczasem  z 35 osób, pod dyrekc ją  
W ładysław a Górzyńskiego. O F ilh a rm o n ię  d la  Szcze­
cina dopom ina liśm y się ju ż  n ie jednokro tn ie . Bardzo 
to  p ięknie , że organ izu je  ją  w łaśnie .św ia t pracy 
zrzeszony w  zw iązkach zawodowych.

M iasto d la k u ltu ry .  P ro jek t uchw a ły  zw o ln ien ia  
te a tru  od podatku m ie jsk iego przekazany został do 
kom is ji. A  p rzyda łaby  się te a tro w i w ydatn ie jsza po­
moc. Prezydent m iasta, inż. Zarem ba żywo in teresu je  
pię życiem  k u ltu ra ln y m  m iasta, a naw et w  zanadrzu 
chowa podobno jak ieś  realne i  konkre tne  m ożliwości

naprzód
N atu ra ln ym  dostawcą tow arów  ze w s i m usi być 
spółdzielczość w ie jska, w ykon yw u ją c  w  ten spo­
sób jedno z zadań b ra te rsk ie j w spółpracy pracu ją­
cego m iasta i  ch łopskiej wsi, na odcinku gospo­
darczym.

Rozwój spółdzielczości w ie jsk ie j zależny jes t w  
znacznej m ierze od uregu low ania  stosunków gos­
podarczych w  Polsce, ta k  aby p ro d u k ty  w ie jsk ie  
po w ygórow ane j cenie n ie  uc ieka ły  na p ry w a tn y  
ryn ek  m ie jsk i.

Wzmagające się tempo organ izacji spółdzieln i 
w ie jsk ich : Samopomocy C hłopskie j, ro ln iczo-han­
dlowych, m leczarskich, m ięsnych itp . z d rug ie j zaś 
strony  postępy w  dziedzinie te ch n ik i handlow ej 
spółdzielczości w  miastach, doprowadza z dniem 
każdym  do pogłębienia w spółpracy m iast i  wsi 
a co za ty m  idzie  do zwiększenia ilości a rty k u łó w  
w o lno rynkow ych  w ie jsk ich  w  spółdzieln iach zao­
patru jących  ludność m iast.

Spółdzielczość w  Polsce ro zw ija  się w  n ieprzer­
w anym , szybkim  tempie, a w zrost ten należy uwa­
żać za ob jaw  norm ow ania  się stosunków i  demo­
kra tyzow an ia  życia gospodarczego k ra ju .

U L T U R A L N E
przy jśc ia  k u ltu rz e  Szczecina z w yda tną  pomocą. Plan 
a k ty w iz a c ji gospodarczej portowego Szczecina odb ije  
się n ie w ą tp liw ie  dodatn io i  pa sektorze k u l i  ura lnym .

Euterpe w  Szczecinie. Przelotne p ta k i od frunę ły  
ju ż  do sw ych gniazd —  operetka poznańska, Jank- 
sztas i  Grossówna, chór Juranda. A le  i  m ie jscow i 
czciciele m uzyk i zdo ła li zaznaczyć swe istn ienie . 
Bardzo szczęśliwym pom ysłem  jest urządzanie sta łych 
w to rko w ych  konce rtów  pub licznych. Na placach 
m iasta gra  o rk ies tra  43 pp. pod ba tu tą  por. Ł o w iń - 
skiego. Słuchacze grom adzą' się ta k  licznie , że Zarząd 
M ie js k i przenosi konce rty  z m iejsca na m iejsce w  zro­
zum iałe j trosce o rów nom ierne s tra tow anie  t ra w n i­
ków... N a tom iast o w ie le  mniejszej frekw enc ję  s łu ­
chaczy zanotowano na koncercie p ro f. K lichow skiego 
i s ióstr R a jskich . W ypadków  s tra tow an ia  n ie było.

Plastycy  o tw a r li ostatn io O gnisko S ztuk Plastycz­
nych. Jest to  uczelnia- państw owa, służąca spraw ie 
upowszechniania zagadnień p las tyk i, szkoląca in s tru ­
k to rów , p rzew odników  po w ystaw ach, działaczy po­
pu la ryzu jąca  apercepcję piękna. Zw iązek Zaw. P lasty­
ków  w ie le  obiecuje sobie po o tw a rc iu  własnego loka lu , 
w  k tó ry m  skup ią  się organizacje a rtystyczne i  k u l­
tu ra lne  naszego m iasta.

21. 9. 47.
O T W A R C I E  W Y S T A W Y

„Książka jako 
pomoc naukowa“

organizowanej, w oparciu o Komitet Społeczny, 
przez Spółdzielnię Wydawniczę

„Polskie Pismo i Książka" 
w  Szczecinie

Nieco o nas. S tała się rzecz straszna! N ieznany 
sprawca dokonał p rzy  pom ocy num eru  naszego ty ­
godnika zam achu na recenzenta „N o w in  L ite ra c k ic h ” , 
podpisującego się „ r k ” . N ie  kw estionu jąc  słusznych 
uwag naszego oskarżyęiela (nr. 24) pros im y Go u p rze j­
m ie o zaglądanie od czasu do czasu także i  na środ­
kowe s trony  naszego pisma. P rzyw ara bow iem  czy­
tan ia  p ierw szych i ostatn ich ty lk o  stron  je s t rów n ie  
dziwna ja k  krzywdząca. N ie w ą tp liw ie  k lim a t Szcze­
cina jest in n y  n iż  W arszawy, czego dowodem nasze 
uporczywe prace także i  w  dziedzin ie ku ltu ra ln e j. 
Ciekawe szczegóły o różn icy obu k lim a tó w  znajdzie 
p. r k  w  a rch iw um  K lubu  L ite rack iego, przechow ują­
cego skrzętn ie odpow iedzi w a rszaw skich w ie lkości, 
k tó rych  proszono o zaszczycenie naszych n isk ich  p ro ­
gów. Poddając się k ry tyce  m am y p raw o żądać nie 
augurskiego „ch las tan ia ”  a uczciwej oceny. N ie w y ­
pominając, ju ż  różnych „w a rta ło b y ” , ja k ie  goszczą cza­
sem na łam ach naw et „N o w in  L ite ra c k ic h ” , oczeku­
jem y spraw ied liw sze j diagnozy „kom p leksu  szcze­
cińskiego” . w l.



Strona 150 S Z C Z E C I N N r 35-36

Z województwa szczecińskiego

C zekam y na osadników
Fale morskie wysokie jak wieże

Często słyszy się zw ro ty : „F a le  p ię trz y ły  się na 
wysokość dom ów”  —  lu b  naw et „w ie ż “ . Ja k  to  jest 
w łaśc iw ie  z ty m i wysokościam i fa l?

Na Pomorzu Zachodn im  zna jdu je  się jeszcze sze­
reg ta k ich  m iejscowości, w  k tó ry c h  m ogłoby się osie­
d lić  tysiące osadników . W  licznych  m iastach po trze ­
b n i są fachow cy, k tó ry c h .b ra k  życie gospodarcze da­
ne j m iejscowości odczuwa bardzo boleśnie. G dyby do 
tych  m ie jscowości osadnicy tam  po trzebn i p rzyb y li, 
m og ły  b y  być uruchom ione liczne p la có w k i p rzem y­
słowe i  handlow e.

N a czoło w szys tk ich  m iasteczek w ysuw a się T rze­
b ia tó w . Piękna ta  m iejscowość położona nad Regą, 
w  pob liżu  B a łty k u  posiada za ledw ie  1500 m ieszkań­
ców narodowości po lsk ie j. W  mieście zn a jdu ją  się set­
k i  dom ów  niezdew astow anych, k tó re  ty lk o  należy 
objąć. W  m ieszkan iach naw e t są szyby. M iasteczko 
je s t przez w o jnę p ra w ie  że niezniszczone, bow iem  je ­
dyn ie  na ry n k u  dom y leżą w  gruzach. T rzeb ia tó w  je s t 
w y ją tko w o  p iękny, m a szereg zabytków  a rch ite k tu ry , 
ale n ieste ty  b ra k  je s t w łaściw ego połączenia k o le jo ­
wego. M ias to  ma połączenie ko le jow e z G ry fica m i, n ie 
posiada na tom ias t połączenia z Kołobrzegiem  i  K a­
m ieniem . M ożliw ości rozw o jow e m iasta  są duże, ty lk o  
należy tu  skie row ać osadników.

Podobno Trzeb ia tow em  ju ż  za interesow ał się Pol­
s k i Zw iązek Zachodni, k tó ry  m a zam iar z n a jb liż ­
szych tra n sp o rtó w  re p a tria n tó w  z N iem iec skierow ać 
tu  dużą ilość rzem ieś ln ików  i  d robnych przem ysłow ­
ców. M ias to  zagw arantow ało  ju ż  d la  p rzybyw a jących  
m ieszkan ia i  w łaśc iw ą opiekę, co w  p ierw szych dniach 
pob ytu  w  k ra ju  je s t d la  reem ig ran tów  n iebyw a le  
ważnym .

W  Trzeb ia tow ie  je s t obecnie jeszcze szereg p lacó­
w e k  przem ysłow ych, k tó ry c h  u ruchom ien ie  m ogłoby 
się w  dużej m ierze p rzyczyn ić  do ożyw ien ia  życia 
gospodarczego m iasta. .N ie  m ożna na tom ias t w  d a l­
szym  ciągu to le row ać ta k ic h  w yp a d kó w  legalnego 
szabru, ja k ie  tu  m ia ły  m iejsce. Np. b y ła  tu  czynną 
garba rn ia  i  ju ż  po u ruchom ie n iu  została w yw iez ioną 
Również fa b ry k a  spraw dzianów  w yw ędrow a ła  do 
Po lski cen tra lne j. Z  ty m  trzeba ju ż  przecież wreszcie 
skończyć!

I w Darłowie wolne miejsca
D ru g im  osiedlem, w  k tó ry m  na  osadn ików  cze­

k a ją  w o lne m ieszkan ia n ie  wym agające w ie lk iego  re ­
m ontu , a naw e t nadające się do natychm iastow ego za­
m ieszkan ia je s t D a rłow o  w  pow iecie s ław ieńsk im  
i  w  pob liżu  leżący (2 km ) p o rt w  D a rło w ku  (Ujście 
D arłow skie). M iasteczko na leży do tych  szczęśliwych 
m iejscowości Zachodniego Pomorza,, k tó re  z okresu 
w o jn y  w ysz ły  zupe łn ie obronną ręką. W  m ieście zale­
dw ie  jeden dom  je s t zniszczony.

Ponieważ w  D a rłó w ku  trw a ją  ju ż  prace związane 
z b lis k im  u ruchom ien iem  d la  sksportu  węgla, przeto 
w a rto  b y  m iejscowością tą  za in te resow ali się osadnicy 
z Po lski centra lne j. Przecież tu  będzie m ożna w  p rz y ­
szłości rob ić  dobre in teresy, ty lk o  trzeba p rze trw ać 
p rze jśc iow y okres.

Przed w o jną  p o rt  m ia ł cha rak te r zbożowy. Czyn­
ne tu  b y ły  ‘ w ie lk ie  e lew ato ry. N ie  ulega w ą tp liw ości, 
że m iasto  i  p o rt  odzyska ją swe dawne znaczenie.

D a rłow o i  u jśc ie  D a rłow sk ie  są rów n ież m ie jsco­
w ościam i le tn isko w ym i. W a ru n k i do ro zw o ju  kąp ie ­
lis k  są idealne: trzeba ty lk o  w łożyć nieco p ieniędzy 
i  postarać się o zaopatrzenie dom ów i  h o te li i  w  po­
trzeb ny  sprzęt i  następnie przeprow adzić odpow iednią 
reklam ę. Przecież społeczeństwo w  Polsce cen tra lne j 
pow inno w iedzieć, że na w yb rzeżu zachodnio-pom or­
sk im  czynnych je s t w ięcej kąp ie lisk , a n ie  ty lk o  M ię ­
dzyzdro je  i  Ustka.

Potrzeba fachowców
Na całym  Pomorzu Zachodnim  odczuwa się duży 

b ra k  fachow ców. Np. M iastko , n ie w ie lka  m iejscowość 
w e w schodnie j części Pomorza Zachodniego, pros i 
o szybkie p rzys łan ie  m echanika, e lek tro techn ika , h y ­
d rau lika , a naw e t poko jow ego m alarza. B ra k  rze­
m ieś ln ików  zna jących swą pracę i  w yko nu ją cych  ją  
uczciw ie je s t n iebyw a le  w ie lk i. Z  zasady, gdy kom u 
zepsuje się samochód n ie  ma go gdzie napraw ić.

A le  do M ias tka  n ie  może p rzybyć  rzem ieś ln ik  
z  p us tym i rękom a. M u s i on przyw ieźć  ze sobą w a r­

sztat, bow iem  na  m ie jscu niczego n ie  znajdzie oprócz 
m ieszkan ia i  m ie jsca  d la  swego przedsiębiorstw^. 
D latego m iasto  znow u pros i o reem ig ran tów  z N ie ­
miec, pon iew aż w iadom o, że c i n ie  są dla danej m ie j­
scowości elementem  k ło p o tliw y m , bow iem  przywożą 
ze sobą n ie ty lk o  meble, ale całe w arszta ty  i  ich  w y ­
posażenie, a naw e t ta b o r samochodowy.

Najważniejsze mieć głowę na karku
N ie  znaczy to  jednakże, b y  osadnik n ie posiadają­

cy  w a rszta tu , a p ragnący uczc iw ie  pracować n ie  zna­
la z ł n a  Pomorzu Zachodn im  pracy. Roboty je s t tu  du­
żo: w szystk ie  przedsięb io rs tw a poszukują rzem ieśln i­
ków , a m a ją tk i ro b o tn ik ó w  ro lnych . D z ies ią tk i m a­
ją tk ó w  państw ow ych, k tó re  obecnie się zagospodaro­
w u je  potrzebu ją  tysięcy rą k  do pracy. I  znow u po­
trzeba k o w a li, rym arzy , cieśli, stelmachów, ko ło - 
dziei, zdunów, ślusarzy itp . D o lasów państw ow ych 
potrzeba ro b o tn ikó w  leśnych. M a ją tk i i  lasy pow ia tu  
kam ieńskiego szuka ją  setek ludz i.

A  k to  m a g łowę na k a rk u , ten  zrob i na Z iem iach 
O dzyskanych zawsze d o b ry  in teres. He owocu zm ar­
now ało  się tu  w  ty m  roku , ponieważ n ik t  się n im  nie 
zainteresował? A  przecież m ogło b y ło  się znaleźć w ię ­
cej ta k  przedsiębiorczych jednostek, ja k  ów  kupiec, 
k tó ry  w  u b ieg łym  ro k u  założył m aleńką suszarnię 
owocu, a w  ro k u  bieżącym  p rze ro b ił ju ż  se tk i to n  w i­
śni i  ja b łe k  i  te raz zabra ł się do suszenia i  m arynow a­
n ia  grzybów . T o w a ry  te  będzie w y s y ła ł do S zw a jca rii. 
O by podobnych lu d z i os ied liło  się u nas ja kna jw ięce j.

C. P.

Na marginesie szkolnictwa
Jeże li b ra k  nauczyc ie li w  Polsce centra lne j je s t 

rzeczą p rzyk rą , to  b ra k  nauczyc ie li na  Ziem iach O d­
zyskanych je s t rzeczą stokroć gorszą. C zynn ik i szko l­
ne w ie le  ro b ią  d la  pow iększenia k a d r nauczycielskich, 
ale je s t też sporo zaniedbań, w yn ika jących  z panu­
ją ce j szablonowości, b iu ro k ra ty z m u  i  b raku  samo­
dzie lne j in ic ja ty w y . D laczego na  p rzyk ład  ka n d y­
da tów  na nauczyc ie li z cenzusem g im nazja lnym  n ie 
podda się przeszkoleniu w  zakresie pedagogii i  me­
to d y k i, a żąda się od n ich  aby sz li na  kurs przerabiać 
to, z czego ju ż  raz z ło ży li egzamin? Id ą  więc na kurs 
w  okresach w a ka cy jn ych  zam iast' korzystać z w ypo­
czynku i  z nędznego uposażenia muszą ponosić koszta 
pob y tu  na ku rs ie . Czy n ie  m ożnaby przeszkolić ich  
drogą korespondencyjną —  wszak m a ją  egzamin d o j­
rza łości z g im na z jum  starego ty p u  —  n ie  są w ięc ta k  
słabo rozw in ięc i, aby m etodą sam ouka nie p o r ta f i l i  
złożyć egzam inu ze specjalności nauczania.

Są w yp a d k i, że nauczycie l z cenzusem g im na­
z ja ln y m  starego typu , m a jący  ponadto poza sobą ku rs  
m e to d yk i nauczania oraz k ilkanaśc ie  la t  p ra k ty k i 
w  szko ln ic tw ie , zam iast być  zw o ln iony , m usi iść na 
ku rs, bo n ik t  w  k u ra to r iu m  n ie  zada sobie tru d u , aby 
posegregować nauczyc ie li i  zw o ln ić  pewne kategorie 
od u c iąż liw ych  ku rsów . Ja k  ta k i nauczyciel uczy, n ie 
trzeba sprawdzać na  kursach, ale w  szkole, gdzie 
uczy. M ożna się o ty m  przekonać po sprawdzeniu po­
ziom u uczonych przez niego dzieci. T o  przecież ła t ­
w ie jsze i  racjonaln ie jsze.

W ciąganie nauczycie lstw a do p racy  społecznej po­
w in n o  być prowadzone z ja k im ś  um ia rem , gdyż po 
w siach ilość dzieci jes t duża a nauczycieskich s ił za 
m ało. N auczycie l n ig d y  n ie u c h y li się od pracy spo­
łecznej, bo to je s t związane z jego pozycją socjalną. 
A le  n a d m ia r społecznych fu n k c y j jest szkodliwy^. 
W  okresie osta tn ich  k ilk u  tygodn i nauczycie lstw o m u­
sia ło przeprowadzać zb ió rk i na  „D z ień  ośw iaty” , na 
powodzian, (osobno dzieci szkolne, osobno rodzice), 
na  Czerw ony Krzyż, na  ko lon ie  le tn ie  i  inne. Z  nau­
czycie la ro b i się poborcę pod a tków  społecznych, czy­
n i się zeń egzekutora, k tórego w ieś poczyna n iena- 
w idz ie ć  z ra c ji jego fu n k c y j ściągania pieniędzy na 
różne cele. Czy n ie  można przełożyć części tych  zajęć 
społeczno -  ch a ry ta tyw n ych  na lo ka ln e  Rady N arodo­
we, na  gm iny , sołtysów, na p a rtie  i  zw iązki oraz o r­
ganizacje,. k tó re  są w  każde j wsi?

W ścibscy uczeni, co to wszędzie nos wsadzić po­
tra fią , n ie  zapom nie li i  o fa lach  m orskich, o b liczy li 
ich  wysokość i  siłę w ia tró w , wznoszących te fale.

N a jw iększa wysokość fa li,  dotąd zaobserwowana, 
w yn os iła  —  ria północnym  A tla n ty k u  —  16 m etrów , 
zaś odległość jedne j fa l i  od d rug ie j, licząc od ich 
g rzb ie tów , około 250 m etrów . Fachow cy tw ie rdzą , że 
fa le  p rzy  s iln ym  orkan ie  mogą dochodzić do 25 m e­
tró w  wysokości a naw et więcej, w  zależności od s iły  
w ia tró w .

Przy sile  w ia tru  6— 7 i szybkości 13.9 m/sek, fa le  
m orsk ie  wznoszą się na  6,5 m etra. Przy szybkości w ia ­
t ru  28,4 m /sek fa la  sięga 13,9 m etrów , zaś k ie d y  szyb­
kość dochodzi do 33 m e trów  na sekudę, grzebienie fa l 
m orsk ich  w y  try s k u  ją  potężnym  w a łem  około 21 m e­
tró w  wysokości. Fa le  zaś pędzą z szybkością wynoszą­
cą 1/5 w ia tru  —  czy li p rzy  sztorm ie osiągają szybkość 
pociągu pos*piesznego.

Odbudowa książki
W  ram ach tegorocznego obchodu D n ia  S pó łdz ie l­

czości, S pó łdz ie ln ia  W ydaw nicza „Polskie Pismo 
i  Książka”  w  Szczecinie, organ izu je  pod hasłem  
„K s iążka  ja ko  pomoc naukow a”  — . w ystaw ę książk i. 
Celem je j je s t zobrazowanie o lbrzym iego w y s iłk u  
odbudow y ks ią żk i naukow e j i  popu la ryzacja  w iedzy.

W ystaw a rozłożona będzie w  sa li w ys taw ow e j 
P. P. K. w  Szczecinie p rz y  A l. W ojska Polskiego 41. 
O tw arc ie  nastąp i w  dn iu  21 września 1947 r. w  godzi­
nach przedpo łudn iow ych. Czas trw a n ia  w ys taw y  
p rzew idu je  się od 2 do 4 tygodn i.

W  w ystaw ie  wezmą udz ia ł najpow ażnie jsze w y ­
daw n ic tw a  kra jow e , dokum en tu jąc ty m  łączność k u l­
tu ra ln ą  całej P o lsk i z re jonem  u jśc ia  O dry.

C iekaw e w ykresy  statystyczne zobrazu ją  w k ła d  
w y s iłk u  w  odbudow ie ks iążki.' Szczególnie c iekaw ie  
zapowiada się dz ia ł ks iążk i, ro zw ija ją ce j stopniowo 
um ysł: dziecka, ucznia, studenta, rzem ieśln ika,, tech­
n ik a  i  hand low ca oraz dz ia ł książek, pog łębiających 
w iedzę dorosłego człow ieka.

O rgan iza torzy (PPK) zap ros ili do w spó łpracy spe­
c ja ln y  K o m ite t Społeczny, k tó ry  wespół z Zarządem  
S półdz ie ln i opracow ał ca łokszta łt w ys taw y , a m ia ­
now ic ie  prace wstępne, przygotowawcze i  końcowe.

W ystaw a ja k o  pożądana im preza k u ltu ra ln a  m ia ­
sta Szczecina zapow idada się bardzo in teresująco.

Dalsze w iadom ości ukażą się w  prasie codziennej.

W  najb liższych  dniach  ukaże się na pó łkach księ­
garsk ich  zb ió r p ie rw szych fe lie tn oów  o Pomorzu Za­
chodnim  „Pod znakiem  G ry fa ”  —  W ale riana  Lach n itta , 
W yd. „Polskie Pismo i  Książka”  —  Szczecin 1947
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